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RODZINA



W GDYNI

Uroczysta procesja na ulicach Gdyni 
w dniu Bożego Ciała, pod baldachi

mem ks. dziekan Z. Mędrek.

WYMOWA 
PEWNEJ ANKIETY

W edług ankiety  zamieszczonej 
w „Newsweek” stan  katolicyz
m u w  USA w ygląda nas tępu ją
co:
— co czw arty  obyw atel USA 

je st ochrzczony w  kościele 
katolickim ; połowa z tych lu -

79a naszej okładce: 
Frasrment kraty z gmachu 
Urzędu Rady Ministrów  
wykonał Henryk Grunwald 

fot. St, Sobkowicz

dzi uważa r-eligię za rzecz 
najw ażniejszą w  życiu.

— 75 proc. tw ierdzi, że uczę
szcza co niedziela n a  mszę 
św iętą.

— 50 proc. w ypow iada się p rze 
ciwko nierozerw alności m ał
żeństw a (corocznie 75 tys. 
rzym . katolików  w  USA ro z
wodzi się, przy czym 80 proc. 
rozwodników w stępuje  ̂ _— 
w brew  praw om  swego kościo
ła  — pow tórn ie w  związki 
małżeńskie).

— 75 proc. pragnie, aby kościół 
zm ienił dotychczasowe zasady 
odnoszące się do kontro li u ro 
dzin (wśród m łodych naw et 
89 proc.).

— dw ie trzecie z radością pow i
tało  reform y liturgiczne Sob. 
W atykańskiego, zwłaszcza 
w prow adzenie języka ojczys
tego do mszy św .

— tylko 5 proc. ulega wpływom 
duchow nych podczas w ybo
rów ,

— 50 proc. nie uw aża za grzech, 
że nie chce przyjm ow ać ko 
m unii św. z  rąk  kap łana „ko
lorowego”.

WARUNKI POKOJU
K om itet w ykonaw czy B ryt. 

Rady Kościołów w ezw ał rząd 
b ry ty jsk i do podjęcia kroków  
celem  przyw rócenia pokoju na 
Bliskim  Wschodzie. K om itet po
stu lu je  w ykonanie n ast. w aru n -

• ków, k tó re  są nieodzow ne dla 
zachowania pokoju:

1) uznanie Izraela p rzez p ań 
stw a arabskie,

2) uznanie przez rząd Izraela 
granic i um ożliw ienie uchodź
com arabsk im  pow rotu do swych 
siedzib,

3) zagw arantow anie umów 
przez czynnika m iędzynarodow e.

SZWEDZKA 
RADA EKUMENICZNA 
PRZECIWKO WOJNIE

Szwedzka R ada Ekum eniczna 
w ezwała do poparcia w ysiłków  
U T hanta, podejm owanych dla 
położenia k resu  w ojn ie w  W iet
nam ie. R ada zw raca się do USA
o zaprzestanie bom bardow ania 
W ietnam u płn. i podnosi koniecz
ność podjęcia rokowań, w  których 
wziąłby udział rów nież W iet
nam ski F ron t W yzwolenia N a
rodowego. W arunkiem  w stęp
nym  rokow ań je s t w ycofanie 
obcych w ojsk.

MODLITWY O  JEDNOŚĆ
Podczas tygodnia m odlitw y o 

jedność chrześcijan w  Iran ie  
(6—13 m aja) w spólne nabożeń
stw a odbyw ały się kolejno w  
św iątyniach różnych denom ina
cji chrześcijańskich, a  więc — 
w św iątyn iach  kościoła kato lic
kiego, orm iańskiego, p raw osław 
nego, episkopalnego S ew ange- 
licko-prezbiteriańskiego.

PRZYCZYNY NIETOLERANCJI
P rezbiteriańsk i pas to r Picken 

uważa, że przyczyną n ie to leran 
cji, jak ą  p rze jaw ia ją  W Szkocji

katolicy i protestanci, są szkoły 
w yznaniow e. Zdaniem  Pickena 
należałoby w prow adzić szkoły 
państw ow e w spólnie d la  w szyst
kich, a  nauki relig ii udzielać 
poza szkołą.

KSZTAŁCENIE KLERU

Rzymskokatoliccy b iskupi Ho
landii zdecydowali się n a  w pro
wadzenie dość d a le to  idących 
zmian w  kształceniu k leru . Ma 
być uw zględniona przede w szyst
kim  w iększa niż dotychczas spe
cjalizacja. P rzew iduje się też 
przygotow yw anie ksig£y do ja 
kiegoś zawodu, którego w ykony
w anie zapew ni podstaw y bytu.

PRZEDSTAWICIELE 
EPISKSWTU 

CZECHOSŁOWACJI
N a rozpoczynający się we 

w rześniu b r  Synod B iskupi uda 
się do Rzymu jako przedstaw i
ciel episkopatu Czechosłowacji 
ks. bp E dw ard Nescey, adm ini
s tra to r  apostolska N itry. Papież 
w ezwał rów nież iako  doradcę b i
skupa Tom aszka z P rag i.

WIZYTA 
BISKUPÓW NIEMIECKICH
D elegacja K onferencji b isku 

pów  w Fuldzie pod uczestnic
tw em  b p a  R. G rabera  z  R egens
b u rg a  odbyła ,,podróż ekum e
niczną” do K onstantynopola, 
Sofii i  B elgradu. E fektem  tej 
podróży będzie w ym iana s tu 
dentów  teologii, w spólne ośrodki 
studiów  oraz w ym iana profeso
rów.

P atria rch a  A tenogoras odpo
w iadając n a  mowę pow ita lną 
bpa G rabera  pow iedział m.in.: 
„... W yście uczynili h istoryczny 
krok!... Czas nagli... M usimy iść 
naprzód m ałym i krokam i, ale 
n ie  zbyt m ałym i”.

KONIEC KONFLIKTU

A rcybiskup M. Gonzi ośw iad
czył oficjalnie, że trw ający  od 
siedm iu la t konflik t Kościoła i 
socjaldem okratycznej p a rtii Mal

ty (Labour Party) zbliża się 
ku  końcowi. Dla kato lików  m a l
tańsk ich  je s t to  duża niespo
dzianka, poniew aż jeszcze w  
1964 r. duchowieństwo naw oły
wało do nieoddaw ania głosów na 
Labour P arty . W  1962 r. b iskupi 
oświadczyli, że głosowanie na 
p artię  socjaldem okratyczną, k tó 
ra  zw alczała uprzyw ilejow ane 
stanow isko Kościoła na Malcie, 
je s t grzechem  śm iertelnym .

KOŚCIÓŁ W JAYPUR 
WPROWADZA 

URZĄD BISKUPI
Synod ew angelicko-lu terańskie- 

go Kościoła w  Jay p u r (India) zde
cydow ał się na ustanow ienie 
urzędu biskupiego. Pierw szym  
biskupem  został w ybrany  45-let- 
ni proboszcz J. Nag.

Tak więc w  chw ili obecnej — 
dwa Kościoły lu te rańsk ie  — spo
śród dziewięciu istniejących w  
Indii, są k ierow ane przez b isk u 
pów. D rugim  Kościołem je st Ko
ściół Tam ulów, k tóry  w ybrał bi
skupem  pochodzącego ze Szwecji 
k ierow nika m isji G ustaw a D iehl.

NIE MA PRZESZKÓD 
DO JEDNOŚCI

W Rodezji nie m a żadnych n ie- 
przezw yciężalnych przeszkód na 
drodze do jedności chrześcijań
skiej — oświadczył po dw udnio
w ej konferencji pasto r K ongre- 
gacjonalistycznego Kościoła G. 
G. Thrussell. W konferencji 
wzięli udział przedstaw iciele 
sześciu Kościołów. D yskutowano 
zagadnienie nauki chrześcijań
skiej, sakram entów  św. i u rzę
du kapłańskiego.

O brady zostaną wznowione la 
tem  br.

KENIA WSPOMAGA 
CHRZEŚCIJAŃSKIE 

SZPITALE
M inisterstw o zdrow ia Kenii 

przyrzekło pomoc finansow ą 
szpitalom  „Związku Lekarskiego 
Kościołów pro testanck ich”. N ie
k tórym  szpitalom  groziło zam 
knięcie z b rak u  środków  fin an 
sowych.

Również szpitale katolickie, 
znajdujące się w  trudnym  poło
żeniu finansow ym , o trzym ają za
pomogę rządową.

W PARAFII ŚW. PIOTRA I PAWŁA W SZCZECINIE
Dzień 11 czerwca długo pozostanie w  pamięci parafian św. Piotra 

i Pawła w  Szczecinie. Było to w ielkie rodzinne święto: dziatwa pa
rafialna przystępowała do pierwszej komunii św.

Moment wprowadzenia do kościoła

Kościół w świecie Kościół w ś



F A R Y Z E U S Z E
E W A N G E L I A

WEDŁUG SW. ŁUKASZA (18, 9— 14)

Onego czasu: mówił Jezus do niektórych, którzy samym sobie ufali, 
jakoby byli sprawiedliwi, a innymi pogardzali, tę przypowieść: Dwóch 
ludzi weszło do świątyni, aby się modlili: jeden faryzeusz, a drugi 
celnik. Faryzeusz stojąc, tak się modlił w duszy: Boże, dziękuję Ci, 
że nie jestem jak inni ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, 
jak i ten celnik. Poszczę dwakroć w tygodniu, składam dziesięciny ze 
wszystkiego, co mam. A celnik, stojąc z daleka, nawet oczu swych nie 
chciał wznieść w niebo, ale bił się w piersi, mówiąc: Boże, bądź miło- 
ściw mnie grzesznemu. Powiadam wam: Ten odszedł do domu swego 
bardziej usprawiedliwiony niźli tamten. Albowiem każdy, kto się wy
wyższa, będzie uniżony, a kto się uniża, wywyższony będzie.

rzypow ieść o n ieuczciw ym  są
dzi oraz- o m odlitw ie faryze
usza i celnika przytoczył Jezus 
bezpośrednio po przestrodze  
dotyczącej dnia ostatecznego, 
a więc przy  końcu sw ej dzia
łalności publicznej.

W iernych czeka prześladowanie. Zw yciężą  
jednak piętrzące się trudności, o ile będą pro
sić Boga o pomoc i w ytrw ałość w  w ierze (Łk. 
18, 1—14). Oczywiście, nie należy rozumieć, 
że ciągle, po całych dniach trzeba odmawiać 
m odlitw y, ale że często, a szczególnie w  
chwilach w olniejszych od pracy, t w ypada  
m yśl swą kierow ać do Boga. W ypełnianie  
obowiązków , a zw łaszcza obow iązku niesienia  
czynnej i ochoczej pom ocy dla bliźniego jest 
w arte ty le  co i m odlitw a, ponieważ przyspa
rza chioały Bogu, zw łaszcza gdy czyn im y to 
w  ścisłym  z N im  zjednoczeniu.

Pew na wdowa, m ów ił C hrystus, błagała sę
dziego, k tó ry  wcale się nie liczył ani z  pra
w em  Bożym , ani z  opinią ludzką, błagała o 
rozpatrzenie spraw y i w ydanie spraw iedliw e
go w yroku . A b y  się pozbyć ciągłych naprzy-  
krzań, a m oże naw et w  obawie obelgi, sędzia  
przysp ieszył stoą decyzję i w ydał w yrok. Je
żeli w ięc sędzia, człow iek surow y w ysłuchał 
je j prośby i w ydał w yrok, to  ty m  bardziej 
Bóg w ysłucha tych, k tó rzy  Go często o to 
proszą w  m odlitw ie i postępują, ja k  p rzyka 
zał. Zaręcza Jezus C hrystus, że tacy ludzie, 
których  m odlitw a je st ciągła i w ytrw ała4 na 
pew no zostaną wysłuchani.

Jednakże nie ty lko  w ytrw a łą  m usi b y ć  rua- 
dlitw a. Oprócz w ytrw ałości w inna cechować 
ją  pokora. A b y  to  lepiej mogło być zrozum ia
ne przytacza Jezus C hrystus jeszcze jedną  
przypow ieść, która jest treścią perykopy

ew angelijnej na dziesiątą niedzielę po Zesła
niu Ducha Świętego.

Dwaj ludzie: „ faryzeusz”, człow iek gorliw y  
w  przestrzeganiu praw a i „celnik”, służalec, 
rzym ski, lekcew ażący  — przyna jm niej w  
oczach ogółu — prawa żydow skie, przyszli 
modlić się na teren św ią tyn i jerozolim skiej.

Ż ydzi m odlili się stojąc. Ewangelista zazna
cza, że faryzeusz zajął m iejsce eksponowane, 
widoczne. Faryzeusz, jak  pisze św. A ugustyn , 
przyszedł się modlić, ale w  m iejsce m odli
tw y  przechwala się i n iekorzystn ie wyraża  
się o innych, a głównie o celniku. W ylicza  
skrzętn ie grzechy, których unikał, m ieni się 
być lepszym  od innych ludzi, podnosi swe za
sługi: „ p o s z c z ę  d w a k r o ć  w  t y -  
d z i e  ń ”, m im o że Prawo nakazyw ało  post 
jedyn ie  raz do roku, m ianowicie w  Św ięto  
Pojednania, czyli w  tzw . Sądny Dzień (Kapł. 
23, 27). Przechw ałki faryzeusza idą coraz da
lej i dalej: „ d a j ę  d z i e s i ę c i n y  z e  
w s z y s t k i e g o  c o  m a m ” (Łk. 18, 12).

Tym czasem  celn ik w yznaw ał skruszony  
sw oje w iny, nie m ając odwagi spojrzeć naw et 
w  niebo: „ B o ż e ,  b ą d ź  m i ł o  ś c i w  
m n i e  g r z e s z n e m u ” (Łk. 18, 13).

Bóg przy ją ł m odlitw ę celnika, a wzgardził 
pychą faryzeusza. Skrucha i pokora, przeja
wiająca się ju ż  w  M odlitw ie P ańskiej („Bądź 
wola Twoja") odniosły zw ycięstw o nad p y 
chą, sam ochwalbą i skra jnym  egoizm em  re
prezentow anym  przez faryzeusza. Odtąd fa -  
ryzeizm  stał się synonim em  obłudy, św ięto- 
szkostw a i h ipokryzji. Faryzeusze (od hebr. 
peruszim  — objaśniacze) tak  objaśniali prze
pisy starotestam entow ego prawa, aby było to 
z  korzyścią dla nich. Od w iernych w ym agali 
skrupulatnego przestrzegania prarjoa i zasad 
w iary  — natom iast sam i pod różnym i pozo

ram i od tego prawa się uchylali. S tąd C hry
stus bardzo często nazyw a ich obłudnikam i.

Faryzeusze odegrali w  czasach biblijnych  
fatalną rolę polityczną. M ianowicie, dla po
gnębienia sw ych przeciw ników , prohelleń- 
skich  saduceuszów, po śm ierci Heroda (r. 4 
p.n.e.) w ysła li delegację do R zym u  z  propo
zycją pozbawienia Judei niepodległości i prze
kształcenia je j w  prow incję rzym ską , co też  
ostatecznie zostało w  r. 6 n.e. zrealizowane. 
T ak więc w oleli poświęcić wolność państw a  
i narodu, byle zaspokoić sw e am bicje.

B ib lijn i faryzeusze zn ik li z  powierzchni 
ziem i, lecz faryzeizm  się szerzy w śród ludzi 
zaróumo w ierzących ja k  i niew ierzących.

Ilu ż to wśród chrześcijan jest takich  gor
liwców, k tó rzy  u trzym ują , że  m odlitw a jest 
w yłącznym  i c h  przyw ilejem ! Nie m a w  ich 
m odlitw ie znam ion pokory i skruchy. De
klam ują  głośno sw e zasługi, opiewają cnoty, 
z pogardą na drugich spoglądają. Są faryze
usze w  rodzinach, w  organizacjach, w  kościo
łach; wśród ludzi śioieckich i wśród duchow 
nych. Pysznią się jedne kościoły przed dru 
gim i, za lepsze się uważają, przyp isu ją  sobie 
posiadanie absolutnej praw dy, m ienią się być 
w ykładow cam i au ten tycznej nauki Jezusa  
Chrystusa, pogardzają innym i. Zapomnieli, 
że powołaniem  kościoła praw dziw ie C hrystu
sowego jest pokora i służba.

Na tego rodzaju postaw ę rze te ln i w yznaw 
cy  Chrystusa m uszą odpowiedzieć tw ardo i 
zdecydowanie. Z g łośnym  „nie!” na ustach  
pow inni ukorzyć się w  skrusze przed Bogiem  
eucharystycznym  w ystaw ionym  w  m onstran
cji, garnąć się do Jego ołtarzy, jakże św ię
tych, a jednocześnie jakże  ubogich, n iczym  
betlejem ska  sta jenka i gorąco, u fn ie  i z  po
korą błagać Boga o błogosławieństwo dla sie
bie sam ych i dla O jczyzny. Je j w zrost, je j 
bezpieczeństwo, je j pom yślność w in n y  stanąć 
w  rzędzie najpierw szych in tencji m od litew 
nych Św ięta  Odrodzenia Polski.

Katolicy! Módlcie się, ja k  celnicy, a nie jak  
faryzeusze.

Nie rozsądzi żadna z iem ska  instancja kogo  
Bóg uspraw iedliw i i łaską swą obdarzy. Nad 
w szystk im i nam i jak  nad faryzeuszem  i cel
n ik iem  brzm ią słowa odwiecznej mądrości: 
„kto  się w yw yższa , będzie uniżony, a kto  się 
uniża, w yw yższony będzie” (Łk. 1S, 14).

Ks. M. P.

LIPIEC

N 16 Marii, Benedykta
P 17 Bogdana, Aleksego
W 18 K am ila, Szymona
Sr 19 W incentego, Wodzisł&wa
Cz. 20 Czesława, H ieronim a
P 21 W iktora, Daniela
S 22 M arii, M agdaleny



Gdy w y b u c h ł  zbro jny  konflikt...

Groźba a następnie wybuch kon
fliktu zbrojnego na Bliskim Wschodzie 
pobudziły do działania i energicznych 
wystąpień nie tylko rządy i organi
zacje polityczne, ale również społecz
ności religijne.

2^ jm aiagen era ln j^ ^ ek retar^ ^ E R K
oświadczył:

„P lanując w asz program  (K onferencji 
„Pacem  in T erris”) nie mogliście przewidzieć 
obecnego napięcia i kryzysu na Bliskim  
Wschodzie, k tóre stanow i groźbę nowej 
w ojny. ...Narody Zjednoczone w inny działać 
ze zdwojoną siłą, nie zważając na gm atw a
ninę sprzecznych interesów , aby przyw rócić 
i ostatecznie u trw alić  pokój!

Papież Paweł VI w dn. 4 czerwca:

— udzielając błogosław ieństw a w iernym  
w yraził zaniepokojenie o los m iejsc św ię
tych. zwłaszcza Jerozolim y. Jednocześnie 
dał w yraz przekonaniu, że miejscom tym  
oszczędzone będą ru iny  i nieszczęścia kon 
flik tu  zbrojnego oraz że w ładze m iędzyna
rodowe, na k tó re  spada odpowiedzialność 
za porządek i spokój narodów , zapew nią 
ochronę m iejsc św iętych.

W orędziu do U Thanta pisał:

„Jesteśm y głęboko zatroskani i w strząś
nięci rozwojem  w ydarzeń na Bliskim  Wscho
dzie i podczas gdy wznosim y modlitwy £>ia- 
gając, by O patrzność Boża zechciała ochro
nić przed zniszczeniem i cierpieniam i tę 
część ziemi i cały świat, prosim y Pana o 
dołożenie w szelkich wysiłków, aby O rgani
zacji Narodów  Zjednoczonych udało się za
żegnać ten konflikt.

W yrażam y w  im ieniu wszystkich chrześci
jan  głęboką nadzieję, że w  w ypadku n ie
szczęśliwej ew entualności zaostrzenia się 
w ydarzeń — chociaż ufam y, że tak  się nie 
stan ie — Jerozolim a ze względu na swój 
św ięty charak te r będzie mogła być ogło
szona jako m iasto o tw arte  i n ienaruszalne.

5 cłerwca Dr O. V. Nolde, dyrektor 
Komisji Kościołów do spraw Między
narodowych pisał do U Thanta:

„W momencie, gdy in tensyfikacja konflik 
tu  zbrojnego na Bliskim  W schodzie w yw o
łu je  głęboki niepokój, mogę Pana zapew nić
o naszym  poparciu  w  dążeniu do zapobie
żenia katastro fie  przez N arody Zjednoczone. 
Jesteśm y P anu wdzięczni za podiote w ysił
ki, aby przez konsultacje w  Kairze dopro
w adzić do odprężenia sytuacji... i umożliwić 
załagodzenie konflik tu  między Izraelem  i 
A rabam i.

O statni rozwój w ydarzeń w ym aga stanow 
czego w ystąpienia Rady Bezpieczeństwa _ z 
żądaniem  natychm iastow ego zaprzestania 
ognia.

Kom isja nasza popierała w ubiegłych la 
tach operacje oddziałów  ON i te raz  również 
poprze natychm iastow ą i skuteczną obec
ność NZ na te ren ie  spornym . Dr. Eugene 
Carson Blake, generalny sek re tarz  EKtC, 
wypowiedział swą opinię na tem at konfln t- 
tu  na B liskim  Wschodzie pbdczas kongresu 
Pacem  in T erris  28 m aja w  Genewie...

Sekretarz Stano kard. A. Cicognani —

w ystosow ał w  im ieniu papieża orędzie 
do delegata apost. w Jerozolim ie, in te rnun - 
cjusza w K airze i przedstaw icieli W atykanu 
w  L ibanie. Iran ie  i Syrii.

— Jestem  głęboko w strząśn ię ty . — pisał
— i zatroskany napływ ającym i w iadom oś
ciami o starciach na granicy izraelskiej...

Prezydiun^światowegc^Związki^Koś^  
ciola Reformowanego

w ydało w dniu 5 czerwca następujące 
oświadczenie:

— „W mom encie w ybuchu konflik tu  zbroj
nego na Bliskim  W schodzie pom iędzy p ań 
stw am i arabsk im i i Izraelem  pragniem y 
dać w yraz naszej głębokiej trosce. Naszym  
zdaniem  w ojna n ie może stanow ić rozw ią
zania konfliktów , jakkolw iek byłyby one 
pow ażne i trudne. W zywamy w szystkie 
kościoły zjednoczone w Zw iązku i w szyst
kich chrześcijan, aby zjednoczyli się w  m o
dlitw ie o pokój, k tó ry  zapew niałby praw o 
do życia każdem u narodowi.

Kierownictwo Szwajcarskiego Ewange
lickiego Związku Kościołów

zwróciło się do rządu Szw ajcarii z prośbą
o zaoferowanie swego pośrednictw a w  kon
flikcie.

7 czerwca Prezydium ERK zwróciło się 
do U Thanta — oświadczając:

— „Jako przedstaw iciele ERK pragniem y 
dać w yraz naszem u zaniepokojeniu i głębo
kiej trosce z  powodu ponownego w ybuchu 
konflik tu  zbrojnego n a  Bliskim  Wschodzie.

P rosim y usilnie o poparcie in ic ja tyw  N a
rodów Zjednoczonych, aby przyw rócić n a 
tychm iast spraw iedliw y pokój pod nadzo
rem  m iędzynarodow ym . W tym  momencie 
należy w ykorzystać do m aksym alnych g ra
nic w pływ  czterech w ielkich m ocarstw  w  
ram ach Rady Bezpieczeństwa lub poza nią.

Ani przez chwilę nie możemy zapomnieć 
w naszych m yślach i m odlitw ach o ludz
kiej nędzy i cierpieniach, których powodem 
jest zarów no obecny konflik t jak  i od daw 
na napięcie na Bliskim  Wschodzie. Szcze
gólnie boli nas los w ysiedlonych.

Prosim y usilnie kościoły członkowskie, 
aby energicznie w ystąpiły  u swoich rządów  
z prośbą, aby te uczyniły co tylko Jest w  
ich mocy dla przerw ania konflik tu  zbroj
nego i położenia fundam entu  pod spraw ie
dliwy i trw ały  pokój. Prosim y je także o 
pomoc dla kościołów' znajdujących się na 
te ren ie  działań wojennych...

(podpisali: d r F rank lin  C lark  Fry N. J. 
przewodniczący,
d r E rnest A. Payne, Londyn w iceprze
wodniczący, 

d r J. R. C handran, India, w iceprzew od
niczący,
d r Eugene Carson Blake. Genewa, gen. 
sekretarz.).

8 czerwca Chrześcijańska Konferencja 
Pokoju przypomniała:

— „Na ziemi, gdzie brzm iały słowa p ro 
roków, skąd poszło w  św iat posłannictw o 
ew angelii pokoju, gdzie pow stała pierw sza 
społeczność chrześcijańska, w ybuchła w oj
na...

Z radością w itam y i popieram y decyzję 
Rady Bezpieczeństwa z 6 i 7 czerwca br. 
w zyw ającą do podjęcia wszelkich środków 
dla natychm iastow ego zaprzestania ognia i 
akcji m ilitarnej...

Jesteśm y przekonani i pragniem y to pod
kreślić przy te j okazji, że każdy apel o 
zaprzestanie ognia, w7 jakim kolw iek miejscu 
w ytw arza się niebezpieczna sytuacja, trac i

sw ą moc na sku tek  w ojny w  W ietnam ie. 
F akt, że USA m ogą prow adzić w ojnę w  
W ietnam ie, prow okuje w ystąpienia innych 
państw  do rozw iązyw ania konflik tów  na tej 
drodze. W ypadki na B liskim  W schodzie są 
zw iązane z sy tuacją na Dalekim  W scho
dzie...

(podpisał J . L. H rom adka, przewodniczący 
J. N. O ndra, sek re tarz  gen.

Rada Ekumeniczna w Holandii

łącznie z Kościołam i reform ow anym i i K oś
ciołem rzym skokatolickim  w ystąpiła do rzą
du  w  dn. 6 czerw ca z następującym  ośw iad
czeniem:

— „Po okresie rosnącego napięcia w y
buchła w ojna między państw em  Izrael i 
państw am i arabsk im i — Kościoły apelują , 
aby rząd holenderski podjął energiczne w y
siłki dla przyw rócenia pokoju w tej części 
św iata i zapew nienia spraw iedliw ości i p ra 
w a do życia w szystkim  narodom ”.

* •*
Sekretarz generalny Narodowej Rady 
K o śc io łó ^ ^ ^ ^ J S ^ d ^ R ^ H ^ E d w in  
Espy

— apelow ał do sekre tarza  gen. NZ o pod ję
cie w ysiłków  przez N arody Zjednoczone ce
lem  zażegnania konflik tu .

Anglikański arcybiskup Yorku Frede- 
rick Donald Coggan

i am erykański b iskup  kościoła episkopalne- 
go

Jonathan G. Sherman z Long Island

w ezw ali w iernych do poparcia in ic ja tyw  NZ 
i U T hanta.
30 czerwca br. Polska Rada Ekume
niczna uchwaliła następujące — „Słowo 
do wiernych" (fragmenty)

— W osta tn im  czasie narody  całego św ia
ta  znalazły się w  obliczu groźnego konflik 
tu  na B liskim  Wschodzie. D ziałania w o
jenne Izraela doprowadziły do zajęcia częś
ci terenów  arabskich i  anektow ania Ich 
przez IzraeL..

Z ubolew aniem  i z w ielkim  niepokojem 
śledzimy akcje  Izraela dlatego, że dokona
ne fak ty  stanow ią p rze jaw  agresji i n ie li
czenia się z żywotnym i in teresam i innych 
narodów. Jesteśm y zdania, że do uregulo
w ania problem u bliskowschodniego p row a
dzi droga jedynie przez pow rót Izrae la  do 
granic sprzed w ybuchu konflik tu  oraz roz
w iązania nabrzm iałych przez la ta  sprzecz
ności na drodze pokojowej pod egidą O rga
n izacji Narodów Zjednoczonych. Mimo m i
li ta-rnych sukcesów, Izrael nie popraw ił 
swej sy tuacji, lecz stw orzy ł now e ognisko 
zagrażające bezpieczeństw u i pokojow i ca
łego św iata. Należałoby oczekiwać, że n a 
ród naw iązujący do swej daw nej przeszłoś
ci, szczycący się głęboką k u ltu rą  i re lig ij
nym  dziedzictwem, rów nież w  swym obec
nym życiu n ie  pow inien zapom inać o  b ib lij
nych zasadach miłości Boga i bliźniego, 
o raz o m iłosierdziu. W ten  sposób okazałby 
się godny sw ej h istorii i w ielkiej przeszłoś
ci nie ty lko  wówczas, gdy żył w  niedoli i 
rozproszeniu, lecz także dziś. gdy żyje w e 
własnym  państw ie w  wolności...

POLSKA RADA EKUMENICZNA 
Polski Oddział Chrześcijańskiej 

Konferencji Pokoju



Szalom — to słowo hebrajskie. 
Oznacza ono: pokój i wszystko  
to, co jest dobre — sprawiedli
wość. pomyślność, radość. Na
zwę tę przyjęła pewna grupa 
chrześcijan holenderskich, po
wstała w 1953 r. skupiająca ka
tolików i protestantów, świec
kich i duchownych. Członkowie 
grupy — wzorem pierwszych 
chrześcijan — zbierają się na 
tzw. agapy. Grupa Szalom pro
wadzi akcję wydawniczą: wyda
je miesięcznik o tej samej naz
wie (nakład 5 tys.) oraz broszu
ry o charakterze ekumenicznym. 
Sekretariat grupy Szalom znaj
duje się w Odijk (Holandia).

Odijk jest niewielkim osiedlem oddalonym
o kilka kilometrów od Utrechtu. Nad zabudo- 
waniami góruje wieża kościoła. Małe nowe 
domki wokół placu... W jednym z tych dom- 
ków odbywają się agapy grapy Szalom.

Aby wziąć udział w  agapie wystarczy za
powiedzieć się telefonicznie na parę godzin 
przed zebraniem. Oczywiście, o ile są wolne 
miejsca.. Normalna ilcść uczestników wyno
si 30 osób. Każdy przybysz jest mile widzia
ny. Czuje się jak wśród przyjaciół. Prowadzą 
do sali zebrań, przedstawiają uczestników, 
częstują kawą... Są tu młodzi i starzy, katoli
cy i protestanci, księża i pastorzy... Więk
szość jednak to ludzie młodzi. I o wyznanie 
nikt nie pyta.

Na stole chleb i karafki z winem.

SZALOM 

-  POKÓJ 

WAM...

Przewodniczący wita zebranych, wygłasza
jąc krótkie przemówienie. Ktoś czyta frag
ment Pisma św.. Ktoś inny jakieś rozważanie 
religijne. Czytania przeplatają śpiewy.

Najbardziej wzruszającym momentem jest 
łamanie chleba. Przewcdniczący przełamuje 
Chleb i podaje sąsiadowi, ten dzieli się z na
stępnym i tak aż do końca. Następnie prze
wodniczący podnosi szklankę z winem mó
wiąc: Szalom. Uczestnicy spożywają chleb w 
milczeniu i piją wino. W dalszym ciągu tej 
uczty braterskiej pojawia się na stole ryż. 
sałata, owoce... Zebrani spożywają skromny 
posiłek i omawiają różne interesujące ich 
problemy. Gość - Amerykanin wyjaśnia, dla
czego brał udział w marszach protestacyj
nych przeciwko rasizmowi. Ktoś inny mówi
o encyklice poświęconej zagadnieniu pokoju, 
ktoś inny odczytuje fragmenty oświadczenia 
Światowej Rady Kościołów...

Część draga, również przeplatana śpiewa
mi — to piękna, wspólna modlitwa, lektura 
tekstów ewangelicznych i „Ojcze nasz”. Uczta 
dobiega końca. Zebrani składają ofiarę na 
określony jakiś cel, a petem niejednokrotnie 
długo w noc dyskutują jeszcze o najbardziej 
aktualnych problemach współczesnego żyeia.

Zebrania grupy Szalom, zwłaszcza zaś ła
manie chleba, poprzedzone niekiedy recy
tacją słów konsekracyjnych, wzbudziły n ie
pokój w pewnych ośrodkach kościelnych. 
Czy nie jest to nowy rodzaj liturgii? A może 
nawet herezji? Czy członkowie grupy nie 
traktują ceremonii łamania chleba jako 
prawdziwej konsekracji? Tym bardziej że 
mówią o „realnej” obecności Chrystusa.

Zdaje się jednak, że obawy są nieuzasad
nione. Mówiąc o „realnej” obecności Chry
stusa przy łamaniu chleba członkowie grupy 
Szalem wyrażają po prostu swą wiarę w o- 
becność Chrystusa — zgodnie ze słowami w y
powiedzianymi przez Boskiego Mistrza: gdzie 
dwóch lub trzech zgromadzi się w imię moje. 
tam ja jestem wśród was...

Agape jest ucztą braterską, rodzinną, jest 
okazją do przemyślenia i przedyskutowania 
problemów współczesnych, jest zebraniem  
modlitewnym i pamiątką braterskich uczt 
pierwszych chrześcijan. Agape ma jednocześ
nie akcent ekumeniczny. W kraju, w  którym 
na Ile podziału religijnego ludzie przeżyli i 
przeżywają jeszcze wiele tragedii, agapz 
przywracają wzajemne zaufanie, miłość i 
niewątpliwie prowadzą skutecznie do jednoś
ci. Godnym podkreślenia jest fakt, że uczest
nicy grupy Szalom nie żywią przekonania, że 
przez uczestnictwo w  agapie zadośćuczynią 
swym obowiązkom religijnym. Przeciwnie — 
bardzo gorliwie uczestniczą we mszy św.. u- 
częszczają na nabożeństwa itd.

SKĄD T Y L E  KOŚCIOŁÓW?
LUTER ANIZM (3)

Z w szystkich k rajów  na świecie najw ięcej zwolenników lu te ra 
nizmu znajdujem y w  Niemczech i w państw ach skandynaw 

skich. W Niemczech zachodnich wyznawcy lu teran izm u stanow ią 
około 52 procent ogółu ludności czyli ok. 28 milionów ludzi (głównie 
w północnych częściach kraju). W NRD lu teranizm  w yznaje ponad 
75 procent ogółu ludności czyli ok. 12 milionów obyw ateli. W pań 
stw ach skandynaw skich (Dania, Szw ecja, Norwegia, Islandia, F in 
landia) lu teran izm  stanow i religię państw ow ą. Poza nimi lu teran ie 
znajdują się w  takich  k rajach  europejskich jak  Łotw a, Estonia, W ę
gry , Czechosłowacja i Szw ajcaria . Poza Europą pow ażne skupisko 
lu te ran  (ok. 8 milionów) znajdu je się w USA. Na całym świecie jest 
około 90 m ilionów  wyznawców lu teran izm u skupionych w Św iato
wej F ederacji L u terańsk iej założonej w 1947 r.

S p o ty k a m y  ich rów nież w Polsce (ponad 110 tysięcy). T u ta j nauka 
M. L u tra  do tarła  już 1518 r. Główne ośrodki lu teran izm u powstały 
w tedy na Pomorzu, w W ielkopolsce i na Ś ląsku. N a terenie obec
nych M azur (Prusy Książęce) lu teranizm  stał się religią państw ow ą 
już w  1525 r. P o  stu la tach  rozw oju w yznanie to  poczęło upadać, aż 
pod koniec XVII w ieku miało w Polsce cen tralnej zaledwie dwie pa
rafie  fzbory): w  W ęgrowie i wT P iaskach L utersk ich  (koło Lublina). 
Do czasu rozbiorów lu teranam i byli zasadniczo Polacy. Po rozbio
rach w yznanie to zasilili osiedleńcy niemieccy. Na początku X IX  w. 
na dawnych ziem iach polskich było około 80 para fii lu terańskich

i ponad 200 tysięcy wyznawców. Na Ś ląsku Górnym  i na M azurach 
lu teran izm  przyjęty  przez polski lud stanow ił poważny czynnik 
u trzym ania polskości pod zaborem  pruskim . Trzecim  silnym  skupi
skiem  lu teran  - Polaków był Ś ląsk Cieszyński pod zaborem  au s triac 
kim . Na terenie tzw. Kongresówki lu teranam i byli przew ażnie ko
loniści niem ieccy, którzy jednak  rychło się spolonizowali i poczęli 
odgrywać pow ażną rolę w rozw oju polskiego życia kulturalnego 
i gospodarczego w zaborze rosyjskim .

W okresie dw udziestolecia m iędzyw ojennego Kościół Ew angelicko- 
A ugsburski liczył około pół m iliona wyznawców. Pierw szym  jego 
zw ierzchnikiem  był ks. prof. d r J. Bursche, który podczas h itlerow 
skiej okupacji zginął w obozie zagłady w obronie polskości. H itle
rowcy bowiem w yw ierali nacisk na polskich lu teran , aby uznali się 
za volksdeutschów  względnie naw et za reichsdeutschów . ale udaw a
ło się to  w  nikłym  procencie. W tak  ciężkim okresie próby polscy 
ewangelicy zadali k łam  bałam utnej opinii, jakoby lu teranizm  był 
w yznaniem  Niemców. Opinię tę  urobili ludzie głoszący, że Polak 
i kato lik  to  jedno i to samo.

Po 1945 roku ilość lu te ran  w Polsce znacznie się zm niejszyła, cho
ciaż zwiększyła się ilość parafii. (Przed w ojną 117, po w ojnie — 125). 
A dm inistracyjnie Kościół ten dzieli się na sześć diecezji. K ieru ją n i
mi seniorowie w ybierani przez zgrom adzenie diecezjalne. Na czele 
całego Kościoła stoi biskup. (Jest nim  od 1959 r. ks. prof. d r A ndrzej 
W antuła). Najwyższą w ładzą jest synod, k tóry  w ybiera naczelną jed
nostkę adm inistracy jną , zwaną konsystorzem .

Kościół Ew angelicko-A ugsburski w Polsce odgrywa najpow ażniej
szą rolę w Polskiej Radzie Ekum enicznej o raz w ekum enicznej 
uczelni na praw ach państw owych — C hrześcijańskiej Akadem ii Te
o logiczni’
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NajmądrzejszeM A N I F E S T
Był lipiec 1944 roku. Polski Komitet W y

zwolenia Narodowego w Manifeście do na
rodu deklarował uroczyście
— przywrócenie wszystkich swobód demo
kratycznych, równość wszystkich obywateli 
bez różnicy rasy, wyznania i narodowości... 
oraz zapowiadał
— urzeczywistnienie szerokiej reformy rol
nej i
— nacjonalizację kopalń, hut, fabryk...

Historyczny dokument wywieszony na
murach miejskich kamienic, na ścianach 
wiejskich chat, na płotach i parkanach 
przekształcał robotników w  faktycznych go
spodarzy swych warsztatów pracy, spełniał 
odwieczne nadzieje chłopów na. posiadanie 
ziemi i urzeczywistniał marzenia najszla
chetniejszych synów polskiego narodu o de
mokracji i wolności.

Manifest Lipcowy zamykał tysiącletnie 
dzieje Polski i otwierał nowy okres, ukazu
jąc wspaniałe perspektywy przyszłości.

Jeszcze olbrzymie obszary kraju deptała 
noga okupanta, jeszcze dymiły krematoria 
i rozlegały się salwy egzekucyjne, a Mani
fest PKWN zapowiadał szybkie wyzwolenie 
i to zarówno spod jarzma wroga jak i z 
odwiecznej niewoli społecznej, zapowiadał 
nowe życie: równy start dla wszystkich, 
zniesienie przywilejów dziedzicznych, po
siadanych bez żadnych zasług osobistych, 
współudział w  zarządzaniu gospodarką, zie
mię dla tych, którzy jej nie posiadali, oświa
tę dla wszystkich bezpłatną.

Ruszył więc kto mógł brońwudżwignąć, 
aby wziąć udział w  ostatniej rozprawie z 
wrogiem i tym samym stać się godnym  
nowego życia.

Armia Radziecka i przy jej boku Wojsko 
Polskie bohatersko sforsowały Wisłę, Wał 
Pomorski, Odrę i Nysę. Każdy miesiąc, każ
dy dzień przynosił nowe, radosne wieści. 
Warszawa wolna! Wyzwolony Poznań! W y
zwolona Bydgoszcz, Gdańsk, Kołobrzeg, 
Szczecin. I wreszcie ta ostatnia wiadomość: 
nad zdobytym Berlinem powiewa biało-czer
wony sztandar!

Lipiec 1945. Pierwsze narodowe święto na 
ziemi wyzwolonej, na starych polskich zie
miach wydartych grabieżcy! Na Pomorzu i 
Śląsku, w  Gdańsku i Prusach Wschodnich. 
Spełniła się zapowiedź Manifestu, który 
wzywał do walki o polskie stupy graniczne 
nad Odrą, o szeroki dostęp do morza.

I spełniały się zapowiedzi i hasta Mani
festu. Na przestrzeni krótkiego czasu każdy 
mógł się łatwo przekonać, że Manifest Lip
cowy tym przede wszystkim różnił się od 
wszelkich innych deklaracji rządowych, od 
wszelkich zapowiedzi i oświadczeń, że nie 
obiecywał nic ponadto, co można było 
zrealizować. Że stanowił jak najbardziej 
realny program, który następnie z żelazną 
konsekwencją był wcielany w życie. Każdy 
następny lipiec, każdy następny rok przy
nosił nowe osiągnięcia, nowe wielkie rezul
taty w  dziedzinie rozwoju gospodarki naro
dowej, przemysłu i rolnictwa, w dziedzinie 
osiągnięć socjalnych i kulturalnych.

Na oczach jednego pokolenia dokonało się 
w ielkie dzieło wyzwolenia i przebudowy. 
Spośród wielu dróg wybraliśmy w  1944 r. 
jedną — drogę socjalizmu. Dzięki temu 
właśnie mogliśmy w  krótkim okresie cza
su nadrobić wiekowe zaniedbania, odbudo
wać to, co zniszczyła wojna, co zburzył i zra
bował okupant. Dzięki temu mogliśmy stać 
się krajem uprzemysłowionym, krajem, gdzie 
każdy — kto tylko pragnie — dosyć ma 
strawy dla ciała i dla ducha. Dzięki temu 
właśnie wzrósł autorytet Polski w świecie. 
Jej głos liczy się w  polityce międzynarodo
wej.
_ B jły  okresy trudne, choć i dziś jeszcze nie 
jest lekko. By] znój i trud. I  nie zbraknie 
go w  przyszłości. Ale nie żal potu i krwi. 
nie żal znoju i trudu, gdy oglądać można, 
jak piękne rodzi owoce. (ni
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Dwudziestoletni, pow ojenny dorobek 
W rocław ia jest bogaty i w szechstron
ny. Wiemy o ty m  wszyscy i niejeden 

in teresu jący  reportaż można by napisać o 
tym  mieście. Ale jeśli w rocław ianina zapy
tam y, co jego m iastu  przynosi najw iększą 
chlubę, w tedy w rocław ianin  bez nam ysłu 
odpowiada:

— Wiadomo, że ELWRO — a obecni przy 
tym  inni m ieszkańcy W rocław ia bez dysku
sji potw ierdzą jego opinię.

Je st w  tym  niezawodnie dużo racji, 
może naw et absolutna racja. W rocławskie 
ELWRO w ciągu 8 la t od swego pow stania 
zrobiło zaw rotną karie rę , co najm niej na 
skalę europejską. K arie rę  tę  zrobiło przez 
skonstruow anie i p rodukcję k iku odm ian 
„Odry” . Co to  je s t „O dra” w cale niełatwo 
określić. Potocznie jest to urządzenie, ma
jące w vm iary  150 cm x 650 cm x 150 cm. Du
że urządzenie, k tóre do zainstalow ania w y
m aga odpowiedniego pomieszczenia. Popu
la rn ie  nazyw a się „elektronow ym  mózgiem", 
ale naukow cy i konstruk torzy  bardzo nie 
lubią tej nazwy i zw alczają ją na każdym  
kroku. Wolą nazwę „m aszyna cyfrow a”, a 
to dlatego, że ich zdaniem  nie ma i być nie 
może takiej m aszyny, k tó ra  by w pełni po
trafiła  zastąpić ludzki um ysł a ściślej — 
mózg człowieka. Chcąc zobrazować to 
stw ierdzenie jeden z w ybitnych e lek tron i
ków zaw ołał do publiczności słuchającej jego 
prelekcji: „Pokażcie mi arch itek ta, k tóry  
potrafiłby zbudować tak  w ielkie gmaszysko, 
żeby można było w nim  ustawić taką licz
bę cyfrowych maszyn, k tóra rów nałaby się 
liczbie kom órek mózgu!!! Próbow ano rep li
kować, że w łaśnie elek tron ika zm ierza do

c ó
konstrukcji opartych na m ikroelem entach i 
cyfrowe maszyny przyszłości będą w ielkości 
pudełka od zapałek, ale p relegent dowiódł, 
że i wówczas w spom niany gmach m usiałby 
zająć połowę naszego globu.

ELWRO to oficjalnie: W rocławskie Z a
kłady Elektroniczne, k tóre pow stały w 
1959 roku. Już w  następnym  roku urodziła 
się w  tych zakładach pierw sza polska m a
szyna cyfrow a i nazw ano ją  „Odra-lOOl”. 
W cztery la ta  później pojaw iła się 
„0dra-1003” i w  1964 roku zaczęto ją  p ro 
dukować na skalę przem ysłow ą. W następ 
nym  roku przyszła na św iat „Ódra-1013”, a 
na Targach Poznańskich w  ubiegłym  roku 
zrobiła fu rorę „0dra-1204”. T rudno ją  n a 
w et porów nyw ać z p ierw otną córką zak ła
dów, naw et w  zestaw ieniu ze swoją bezpo
średnią poprzedniczką w ym agała ona od 
konstruk torów  rozw iązania o kilkanaście 
razy więcej problem ów  konstrukcyjnych.
O różnicach między nimi najlepiej mówi 
spraw ność każdej z nich. P ierw sza m aszy
na w ykonyw ała w ciągu sekundy 100 ope
rac ji m atem atycznych, „0dra-1003” tysiąc, 
„0dra-1013” — 10 tys., a „0dra-1204” aż
— 100 tys. operacji. W porów naniu z m a
szynam i am erykańsk im  lub radzieckim i 
spraw ność „O dry” nie jest im ponująca. M a
szyny radzieckie w ykonują do 8 m in opera
cji, am erykańskie — tyle samo. Am bicją 
ELWRO jest zbudowanie m aszyny „um ieją
cej” w ykonać 1 m in operacji i naczelny dy 
rek to r zakładów, inż. S tefan  Rylski, nie 
wątpi, że ELWRO dopnie tego celu. Ale 
„O dry” w  zupełności w ystarczają po trze
bom przeciętnych insty tucji, jak  urzędy s ta 
tystyczne, b iura konstrukcyjne itp. i dlatego 
zna jdu ją  bardzo w ielu nabywców na ry n 
kach zagranicznych, znacznie więcej niż w  
swoim  k ra ju  m acierzystym . Podkreślić przy 
okazji wypada, że z k rajów  obozu socjali
stycznego Polska poza ZSRR jest jedynym  
producentem  tych maszyn, a m aszyny te, to 
dorobek polskiej nauki, polskiej m yśli tech 

nicznej w ogrom nej m ierze środow iska 
wrocławskiego.

Naukowcy rozw iązyw ali i nadal rozw iązu
ją  złożone zagadnienie teoretyczne, nato 
m iast w ykonanie poszczególnych elem entów  
m aszyn w ym aga także w ielkiej um ieję t
ności. W stosunkowo k ró tk im  czasie um ie
jętność tę  opanow ała załoga ELWRO liczą
ca 3 i pół tysiąca osób, a biorąc konkretn ie
— w rocław ska młodzież. Fak tem  jest bo
wiem, że średni w iek pracow nika ELWRO 
wynosi 26 lat. T rzeba tu  mieć przysłow io
we „złote ręce” i umieć koncentrow ać uw a
gę nad w ykonyw aną pracą. Przykładem  p re 
cyzji pracy może służyć m ontaż tzw. „F er
ry tow ej pam ięci”, najbardziej czułego ele
m entu  całej „O dry”, czegoś w  rodzaju p a 
jęczyny i lab iryn tu . „F errytow a pam ięć” 
składa się z 10 płatów. Każdy pła t jest w  
kształcie sześcianu o bokach długości k il
kunastu  centym etrów , Na tej niew ielkiej 
pow ierzchni m onter, a są nim i przew ażnie 
w rocław ianki, musi zainstalow ać przeszło 
tysiąc pierścieni, których średnica m ierzy 
równo 1,2 k ilom etra. Mało tego, przez każ
dy pierścień należy przeprow adzić 4 p rze
wody o przekroju  0,12 mm. W szystko m on
tu je się palcam i w  ciągu 2—3 dni. O statecz
nie można nabyć tak ie j w praw y, że m in ia
turow e części nie nastręczają trudności i 
wszystko idzie gładko. P racu jąca przy p ła 
tach  w rocław ianka zauw ażyłaby w  tym  
miejscu:

— W praw a w praw ą, ale przy naw lekaniu 
przewodów nie wolno ani na jotę pomylić 
się w  schemacie, bo wówczas wszystko trze 
ba zaczynać od nowa... Schem at zaś jest 
skom plikow any i to jeszcze jak!

r k i
Maszyny elektronow e, te cyfrowe, m ają 

przed sobą kolosalną przyszłość i nie ulega 
w ątpliwości, iż przede w szystkim  one umoż
liw ią ludzkości podbój Kosmosu. Dlatego 
nie tylko w rocław ianie, 'a le  każdy z nas bez 
przesady może być dum ny, że w  rozwój 
maszyrt polska myśl techniczna wnosi swój 
pokaźny w kład. Przecież niedawno m aszy
ny cyfrowe rozgryw ały fascynujący mecz 
szachowy między ZSRR i USA. K orzystając 
z tego w ydarzenia am erykańscy producenci, 
z których najbardziej zaaw ansow ane są za
kłady JBM, rozpoczęli potężną kam panię 
reklam ow ą, tw ierdząc, że ich m aszyny po
tra fią  staw iać diagnozy, pisać w iersze, do
bierać m ałżeństwa, wskazywać pom yślne 
dni w  roku itd  itd. Reklam a am erykańska 
nie liczy się z realiam i, dąży do bussinesu 
i oczywiście grubo przesadza. A le bądźmy 
ostrożni, w  przyszłości elek tron ika może 
dokazać takich  cudów i rew elacji, k tóre 
nam  dzisiaj naw et n a  myśl nie przychodzą. 
Zastanów m y się: nasze p rababk i naw et nie 
m arzyły o telew izji, a dzisiejsze odrzutow 
ce w  kozi róg zapędzają bajeczne la tające 
dywany.

Na razie maszyny typu  „O dra” m ają 
w szelkie szanse ku tem u, żeby wyręczać 
całe nasze b iura obliczeniowe w insty tucjach 
ekonom icznych i insty tucjach  badawczych. 
Jest to chyba pierw sze zadanie dla nich, 
ponieważ na przestrzeni ostatnich stu  la t 
w ydajność pracow ników  um ysłowych w zro
sła bardzo nieznacznie w porów naniu ze 
w zrostem  w ydajności pracy robotników.

O ile w ydajność tych ostatnich, dzięki 
technice, podniosła się o 1 400 proc. to tych 
pierw szych tylko o 20 proc. Dostrzegli to 
Czechosłowacy i choć państw o ich jest 
mniejsze od naszego, wyposażyli swoje in
sty tucje o niew spółm iernie w iększą liczbę 
maszyn cyfrowych niż my.

JAN WALCZAK

W rocławia



Rozmyślania  pod jabłonią

BIADA NAIWNYM!

S iedzieliśm y w  autobusie PKS. On, 
p rzysto jny elokw entny młodzian ub ra
ny w edle osta tn ich  w skazań mody n a

stolatków  i ona, blond-dziewczę, obarczona 
tek tu row ą w alizką i usiłu jąca za w szelką ce
nę nadać sobie pozory w ielkom iejskiego szy
ku. Bez w ielkiego powodzenia jednak, gdyż z 
pow iastek o cioci, kuzynie „k tóry  m ieszka we 
W rocław iu” i ubaw ie w „naszej K olorow ej” 
w yłan iał się zdecydow anie obraz m iasteczka, 
którego jedyną szansą stan ie  się pow stający 
tam  w łaśnie duży zakład przem ysłow y. Ten 
zakład i zw iązane z nim  nadzieje mim o woli 
dom inowały nad całością rozmowy. Dziew
czyna podczas całej jazdy raz  po raz  w raca
ła do tej kw estii w spom inając siostrę, która 
kończy szkołę pielęgniarską i będzie p raco
wać w  „am bulatorium  w Zakładzie”, ojca, 
k tóry  uczył się „na wieczorówce, bo w  Z a
kładzie musi mieć wyższe kw alifikacje” — 
i wiele jeszcze innych spraw.

M łodzieniec tymczasem rozparty  niedbale, 
nonszalancko i pozornie bez w ysiłku o lśnie
w ał dziewczynę m irażam i „wielkiego św ia
ta ”. „G łębokie” uw agi na tem at nowego k ro 
ju  spodni czy fasonu koszuli dały początek 
rozw ażaniom  dotyczącym stołecznych kom i
sów, jedno spojrzenie n a  włosy p artn e rk i 
wyzwoliło upust elokw encji dotyczącej fryz
jerów , w błyskotliw ych dowcipach p rzew ija
ły się nazwy stołecznych kaw iarń  i lokali. 
Dziewczyna ze sw ą „K olorow ą” poczuła się 
bardzo m aleńka. Próbow ała zacząć coś o p ły 
cie, big-beacie i Opolu (jako że rzecz działa 
się w  czasie F estiw alu  Opolskiego), ale i tu  
nie sp rosta ła  w ym aganiom  „byw alca”, k tó ry  
zaczął sypać m arkam i samochodów. W tedy 
„strzeliła” z najw iększego kalibru . W yznała, 
że w łaśnie jedzie zdawać egzam iny w stępne 
n a  jedną z wyższych uczelni i bardzo się boi, 
gdyż na jej w ydziale kandydatów  na jedno 
m iejsce je st wielu.

P artn e r w ydął lekceważąco w argi. — Szko
da — pow iedział niedbale — że n ie  poznaliś
my się w cześniej. U nas w  W arszawie mój 
s ta ry  załatw iłby ci to  od ręk i. — A mógłby?
— z nabożeństw em  szepnęła dziewczyna. — 
Też pytanie! — zbył ją  krótko. W yprostował 
się i dodał: — J a  też będę zdawał. I widzisz 
w odw iedziny sobie jeżdżę i nic się nie p rze j
muję. — A spostrzegłszy jej zdumione spoj
rzen ie w yjaśn ił: — Dla m nie egzamin to  fo r
malność. S tary  już dawno opił to z profeso
ram i. Ja  już (podkreślił to  „już”) jestem  
przyjęty. — Dziewczyna zafascynowana w pa
try w ała  się w  niego zachwyconym wzrokiem .

— Młody człowieku — odezwał się nagle 
siedzący z tyłu pasażer — że okłam ujesz 
dziewczynę, a ona w to wierzy, to wasza 
spraw a, ale, że szkalujesz ludzi, o k tórych  — 
założę się — nie w iesz nic ponadto, że cięż
ko p racu ją  naukow o — to już podłość i św iń
stwo! — Zaskoczony m łodzieniec zaczerw ie
nił się, stropił, ale ty lko  n a  m om ent. Po 
chwili odezwał się nad podziw  spokojnie: — 
To już m oja spraw a co mówię, a pana proszę, 
żeby się pan  n ie w trącał! — Gdyby cię tak  
w ylegitym ow ać — nie ustępow ał nieznajom y
— to by się na pewno okazało, że naw et jesz
cze m atu ry  nie masz... — N ie ma pan  p raw a 
m nie legitym ow ać. — M łodzieniec spojrzał na 
niego zimno. — Nie przekroczyłem  żadnego 
przepisu i zachowuję się w łaściw ie. A te raz  
proszę nam  n ie przeszkadzać!

S tarszy pan  um ilkł, a dziewczyna położyła 
rękę na dłoni młodzieńca. — Nie denerw uj 
się — pow iedziała przechodząc nagle na „ty”.
— Co ci tam  jakiś dziad! Ależ ty  jesteś! — 
dodała z podziwem. — T ak  go ku ltu ra ln ie 
zrobić!

O 6 rano  u drzw i sek re tark i jednej z w a r
szawskich szkół średnich zadzwonił dzwonek.

W drzw iach stała nieznajom a kobieta, k tóra 
przedstaw iła się jako  m atka jednej z uczennic 
zdającej w łaśnie egzam iny w stępne. Zasko
czona sekre tarka w ysłuchała tyrady, iż owa 
pani „od razu ją  zauw ażyła”, a że „córka m o
ja, pani rozum ie, m a trudności z m atem aty 
ką więc... — i wyłuszczyła swą prośbę. W 
m yśl pojęć te j pan i osoba p racu jąca  w szkole 
mogłaby „bez ryzyka” podjąć się „załatw ie
n ia spraw y”, a ona z kolei już '„um ia łaby  o
kazać sw ą wdzięczność” . Gdy sek re tarka  po
jęła wreszcie, o co chodzi, chciała po prostu  
wyrzucić ową panią za drzwi, ale — bezsku
tecznie. Później próbow ała w ytłum aczyć jej 
cały obelżywy sens te j propozycji, a le  też bez 
rezu ltatu . Owa pani nie mogła pojąć, dlacze
go sek re tarka czuje się obrażona. — Przecież 
pani żadnym  słowem nie ubliżyłam  — tłu m a
czyła się — a że inni załatw iają, to  chciałam  
i ja.

Jacy to „ inn i” i z kim  „zała tw ia ją” nie po
wiedziała. Zapewne zresztą sam a nie w ie
działa, a pow tarzała bezkrytycznie zasłysza
ne legendy o tych „co to m ogą” i tam tych 
„co to m ają chody”.

Aż trudno  pojąć, że ludzie po ty lu  u jaw 
nionych aferach, po niem alże cotygodniowej 
lek tu rze  skutków  wszelakiego rodzaju o
szustw  i kantów  (w opisyw aniu których 
szczególnie specjalizują się „K ulisy”) — n a 
dal są wciąż aż tak  naiw ni i święcie w ierzą 
w  „okazje”, „ in teresy”, „chody” i możliwości 
różnych błękitnych ptaszków . Co w ięcej, sa
mi usilnie tak ich  „ptaszków ” poszukują i 
skłonni są trak tow ać pracowników  każdej 
insty tucji (oprócz siebie) jako potencjal
nych przestępców, nie widząc ponadto w 
tym  sposobie m yślenia i trak tow an ia  bliź
nich nic uwłaczającego.

W opisanym  powyżej przypadku m atka 
owej uczennicy ustąpiła z m ieszkania dopie
ro pod groźbą zaw ezwania m ilicji, do końca 
pełna jak  „najlepszych chęci” i do końca nie 
mogąc pojąć postaw y gospodyni. Zapewne 
też w domu szeroko rozdzwoniła się nad jej 
„nieżyczliwością” i jak iś A ndrzej czy M ariola 
m ieli okazję pobrać lekcję życia „na żywo". 
S tąd  już ty lko krok do akceptacji określonej 
postaw y życiowej, w k tó rej aby być „kim ś” 
trzeba „m óc”. I zapewne też z takiego lub 
pokrew nego źródła p łynęła owa chęć m ło
dzieńca z PK S-u zaim ponow ania swej tow a
rzyszce za wszelką cenę rzekom ym i „stosun
kam i” tatusia .

Słyszeliśm y kiedyś opowieść studenta, k tó 
ry  podczas w akacji pracow ał jako likw idator 
szkód PZU. W pew nej wsi przebyw ał nieco 
dłużej (zachęcony być może urokiem  p ięk 
nego jeziora). M ieszkańcy szybko nabrali do 
niego zaufania widząc sposób, w  jaki zała
tw iał ich spraw y. S tudent w  całkow itej zresz
tą  zgodzie z przepisam i znalazł dość czasu, 
by w nikliw ie i dokładnie rozpatryw ać każdy 
przypadek. Po kilku  dniach do gospodarza, 
u którego kw aterow ał, przyszło k ilku  innych 
z „pół litrem ” . Od słowa do słowa okazało 
się, że „sp ry tn i” gospodarze po trzebują „swo
jego” człowieka, który by podjął się za
ła tw ian ia im  różnorakich spraw  i form alnoś
ci. Potrzebow ali kogoś, kto by „znał ludzi” 
i „wiedział, gdzie, do kogo, pójść i jak  za
ła tw ić” . Słowem, w ykoncypowawszy, że nasz 
studen t to  człowiek „z głow ą” um yślili w iś 
cie gogolowskim stylu zrobić go swoim za
ufanym . Spraw y, których m iał się podjąć, 
obejm owały różnoraki w achlarz od podatku 
gruntow ego, aż po stare, ciągnące się latam i 
procesy. Dodatkowego sm aczku te j historii 
dodaw ał fak t, iż ci sam i ludzie, k tórzy la ta 
mi po trafili się sądzić o skraw ek miedzy 
w artości już nie tysięcy, a setek  złotych — 
lekką ręk ą  godzili się przyznać okrąg łe sum 
ki n a  fundusz — nazw ijm y go — dyspozycyj
ny.

Nasz studen t nie m iał w sobie nic z gogo- 
lowskiego rew izora i raczej ubaw iła go iście

anegdotyczna strona całej te j historii. Gdyby 
jednak  n a  jego m iejscu znalazł się ktoś o in 
nych cechach charak te ru , choćby — nie obra
żając nikogo — nasz młodzieniec z PKS-u?

F inał mógł być wówczas ty lko jeden i być 
może przeczytalibyśm y o nim  w  „K ulisach” 
w form ie przestrogi. Lecz nie zlikwidowałoby 
to owego specyficznego klim atu, jak i panuje 
w niektórych kręgach naszego społeczeństwa 
i k tóry  mimo coraz lepszej pracy MO powo
duje, iż bu jn ie „kw itną” i działają różni 
„ustosunkow ani” i „m ający chody”, a ściślej 
mówiąc wszelkiego rodzaju  oszuści i kom bi
natorzy, k tórzy później na sali sądowej po
w iedzą: — Dlaczego nie m iałem  brać, jak  mi 
sam i daw ali?”

HABER
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Fragment osiedl* mieszkaniowego w

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
„RODZINY", NASZYM PRZYJA
CIOŁOM I SYMPATYKOM, CA
ŁEMU POLSKIEMU NARODOWI 
-  W ROCZNICĘ NARODZIN PRL

SZCZĘŚCIA ŻYCZY -  
REDAKCJA

hitlerow skich. Około 12 000 z tych 150 000 leży 
na w ierzchu: na ulicach, w m ieszkaniach, 
piwnicach, bądź też przykry tych  cienką w ar
stw ą ziemi.

...Wobec zbliżającej się pory upałów zwłoki 
m uszą być usunięte, staną się one bowiem 
w  czasie najbliższym  wylęgowiskiem  m uch 
i zarazków chorobowych, w  pierwszym  rzę
dzie tyfusu brzusznego i czerwonki — co m o
że pociągnąć za sobą katastrofalną epidemię.

Obywatele!

S taw cie się licznie na punktach zbiórki, 
które wam wyznaczą starostw a i Komitety 
Obywatelskie.

(z odezwy do społeczeństwa Warszawy)

Prow izoryczne obliczenia w ykazały, że stra
ty m aterialne poniesione przez Polskę w II 
w ojnie św iatow ej p rzekraczają sum ę 60 m i
liardów  dolarów.

P ierw sze obliczenie strat kultury w  War
szawie: spalonych i wywiezionych 250 000 
ksiąg Biblioteki Narodowej, 400 000 ksiąg Bi
blioteki U niw ersyteckiej, 250 000 ksiąg Biblio
tek i Publicznej...

Z danych Biura Odbudowy Stołlcy: budyn
ków zniszczonych całkowicie w  Śródmieściu 
73 proc., w  dzielnicy Południe 10 proc., w 
dzielnicy Zachód 62 proc., w  dzielnicy Północ 
21 proc.

Lud W arszawy... Szaleniec historii. Ten 
upiór na zgliszczach — czyż to nie nowy ro
dzaj szaleństw a? Człowiek nie jest przecież 
jaskółką, lepiącą z własnego upodobania 
gniazdo w  ruinach.

Szaleniec okazał się mocarzem. Przełam ał 
trudności i przeszkody, k tó re  w ydaw ały się 
nie do przezwyciężenia. Nasycił swoje m iasto 
gw arem  życia, zerwał zeń całun śm iertelnego 
milczenia, rzucił m u niew yczerpany potencjał 
swych sil. sw ojej nieustraszohej gotowości 
do dźw igania każdego ciężaru, złam ania każ
dej przeszkody.

Lud W arszawy — inteligent i robotnik  — 
jest gw arantem  odbudowy swego miasta...

(W arszawa *— m iasto  2yci4 1946 t.)

Rok 1947 — to pierwszy rok trzyletniego 
planu W przemyśle węglowym. Oto cyfry, 
k tóre m ają  być osiągnięte:

rok 1947 — 57,5 m jn. tan 
rok 1948 — 67,5 m in. ten  
ro!i 1949 — 77,5 min. ton

Pródukcja WęglS brunatn . — ok. DÓO tyś. ton 
Produkcja ropy naftow ej — ok. 120 tys. ton 
P rodukcja gazu ziemnego — ok. 144 m iń. m

— Plan trzyletrii cZytli Polskę silniejszą 
gospodarczo, rozszerzy jej znaczenie w gospo
darstw ie światowym  i umożliwi dalszy roz
wój gospodarczy i społeczny.

U stawicznie trzeba przypominać, jak bez
nadziejnie trudny byl start. Starsi pa
miętają, ale życie idzie naprzód i osiąg

nięcia współczesności zacierają obraz sprzed 
lat. A młodsi nie pamiętają. Nie widzieli wro
ga na polskiej ziemi. Nie zaznali strachu i 
głodu. Nie śniły im się po nocach egzekucje 
i obozy. Marki samochodów, mocne uderzenie, 
wysokość zarobków, sukcesy sportowe — za
przątają myśli, skupiają uwagę. To nie jest 
źle. Tak być powinno. Takie jest prawo życia. 
Koszmar wojny musi zginąć z powierzchni 
ziemi. Ale przypomnieć trzeba, bo radość 
współczesnego życia, radość naszego Lipca 
zrodziła się z tamtych trudnych dni startu. 
Z poświęcenia tych co odeszli i tych, co pra
cują jeszcze, których liczba jednak zmniejsza 
się z dniem każdym. Niech więc młodzi przej
mą dziedzictwo: plon radosnego szczęścia, 
ale niech nie zapominają, z jak krwawej w y
rósł on gleby. Ile poświęceń kosztuje dobro
byt i szczęście narodu.

22 lipca 1944 roku
Naczelne Dowództwo Niemieckich Sił 

Zbrojnych kom unikuje:
„W Norm andii nieprzyjaciel przeprowadzi! 

wczoraj na wschód i południe od Caen sil
niejsze a tak i w spierane czołgami, w toku k tó 
rych zdołał w łam ać się w kilku  m iejscach w 
nasze główne linie bojowe.

Na obszarze francuskim  zlikw idow ano w 
walce 73 terrorystów .

We Włoszech nieprzyjaciel praw ie na całym 
froncie przeprow adził liczne pojedyncze a ta 
ki. k tóre w zasadzie odparto...

Na wschodzie nasze w ojska w przedsięwzię
tych kontratakach zam knęły k ilka luk we 
froncie na wschód od Lwowa. Pomiędzy 
Brześciem Litew skim  i Grodnem  n ieprzy ja
ciel atakow ał znacznym i siłam i piechoty i 
czołgów i w  kilku miejscach zdołał posunąć 
się dalej...

Bombowce am erykańskie w targnęły  z za
chodu i południa w rejon Rzeszy i zaatako
wały kilka miejscowości...

25 lutego 1945 roku
— i.Oto. czym jest te raz  W arszawa. Nie 

miastem, nie ziem ią orną — śm ietnikiem , w 
którym  grzebią przechodnie i zabierają po
trzebne im sprzęty...

Dojeżdża się do Placu Zamkowego. Zyg
m unt leży na bruku. Jego zzieleniała postać, 
nieoczekiwanie duża z bliska, trac i na ziemi 
swoją hieratyczną, w ystylizow aną pozę, sta je 
się zwyczajna, ludzka...

Oto i rynek-widm o. Rynek S tarego Miasta. 
Z lew a i przed nam i frontony kam ienic sto
ją  z pustym i oczodołami... Tylko pięciom etro
w e kurhany gruzów. ...Z najw iększej sterty  
gruzów, z czerniejącej w zwaliskach piecza
ry  wyłazi na czw orakach cżłowiek, ciągnie za 
sobą worek. Poszukiwacz skarbów , czy n ie
dobitek?

...Na ulicach ruch. Paciorki przechodniów 
sączą się tam  i z powrotem...

Tyle nędzy Zebranej do kupy nie nip dziś 
chyba w  całej Polsce. Obliczają ludność dzi
siejszej W arszawy na jakieś pięćdziesiąt ty 
sięcy. Zatem pięćdziesiąt tysięcy nędzarzy.

(Jerzy P utram ent. „Odrodzenie")

12 kwietnia 1945 roku
O b y w a t e l e !

W arszawę do dzisiaj zalega około 150 000 
Zwłok Polaków  pom ordowanych przez zbirów



Rok 1965 w ydobycie:

węgla kam iennego — 
w ęgla brunatnego — 
ropy naftow ej — 
gazu ziemnego —

118,8 min. ton 
226 m in. ton 
339 tys. ton 
1.378 min. m1

1957 rok

...Zespół trasy  W-Z oddany do użytku 22 
llpca 1949 r. stanow ił-najw iększe dzieło u rb a
nistyczne i architektoniczne zrealizow ane w 
okresie trzyletniego planu odbudowy W ar
szawy (1947—1949).

W (oku. realizacji sześcioletniego p iw u  od
budow y W arszawy pow stały nowe osiedla 
mieszkaniowe, jak  M łynów. M uranów . M a
riensztat, a także na Pradze. Grochowie. Mo
kotowie oraz wielu innych... K om binat cementowo - w apienniczy w  Nowinach

W okresie planu sześcioletniego przystąpio
no do budowy centrum  W arszawy. Zapocząt
kow aniem  na szeroką skalę realizacji śród
mieścia sta ła się budowa M arszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej...

W tym  też okresie zbudowany został jako 
d ar radziecki d la  W arszawy m onum entalny 
Pałac K ultury  i Nauki.

tu  Celulozowo-Papierniczego w Ostrołęce, 
d rug iej „n itk i” produkcyjnej w  zakładach 
Azotowych w  Puław ach, w ielkiej gazowni 
w  Poznaniu, baterii koksowniczej „R adlin”, 
elektrow ni w Stalow ej Woli, wykończalni 
tkan in  w Fastach, Zakładów  Przem ysłu O
dzieżowego w  Tomaszowie M azowieckim od
działu pirolizy benzyn w Blachowni Śląskiej, 
pierwszych taśm  spiekalniczych w aglom e
row ni n r 2 w  hucie im. Lenina, huty  alum i
nium  w Koninie.

W niedzielę 16 lipca W ładysław  Gomułka, 
Czesław Wy cech i w ielu innych przedstaw i
cieli kierow nictw a politycznego i państw o
wego k ra ju  przybyło do P uław  na uroczystość 
przekazania do eksploatacji pierwszych u rzą
dzeń K om binatu Azotowego „Puław y I” .

W dniu 22 lipca odbyła się im ponująca pa
rada oddziałów  wojskowych, pochód m łodzie
ży i sportowców. Defiladę otw orzył k rótk im  
przem ówieniem  m inister obrony narodow ej, 
M arszałek Polski — M arian Spychalski. Był 
to najw iększy dotychczas w historii przegląd 
Sił Zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej L u 
dowej. Po salw ach honorowych nad  Placem  
Defilad p rze latu je  k ilkaset najnow ocześniej
szych samolotów. P ierw sza ich grupa uform o
w ana jest w  szyk orła, następna w kształcie 
liczby 1 000. P rzela tu ją  kolejne grupy sam o
lotów, a  po nich rozpoczyna się przem arsz od
działów  pieszych. Tę część defilady o tw iera 
K om pania R eprezentacyjna W ojska Polskie

go. z  kolei m aszeruje rzu t historyczny. Idą 
żołnierze w stro jach  w ojów  Chrobrego, kon
na kolum na w ubiorach rycerzy grunw aldz
kich, piechota z okresu w ojny trzynasto le t
niej, piechota łanow a, jedzie oddział husarii. 
K olejne kolum ny ilu s tru ją  ubiory pow stań 
narodowych, kosynierów , słynnych czw arta
ków, ułanów K sięstw a W arszawskiego, p ie
choty i kaw alerii z w rześnia 1939 r.. żołnierzy 
odrodzonego W ojska Polskiego z la t 1944 i 
1945 r. Rzut historyczny defilady zam yka od
dział ułanów  w  m undurach I W arszawskiej 
Brygady K aw alerii.

.Następnie przed trybuną honorową prze
chodzi poczet z 40 sztandaram i bojow ym i L u 
dowego W ojska Polskiego oraz bataliony 
szkół oficerskich w szystkich rodzajów  broni 
i służb.

N ajw iększe w rażenie w yw ołuje jednak 
przejazd jednostek zm echanizowanych — 
świadectwo siły obronnej naszego k ra ju . Na 
defiladzie pokazano najnowocześniejsze w y
posażenie i broń W ojska Polskiego — tra n 
sportery  opancerzone i transpo rte ry  p ływ ają
ce, jednostki arty lery jsk ie , czołgi i działa p an 
cerne, oddziały piechoty zm otoryzowanej, od
działy desantow e, obrony w ybrzeża oraz 
w ojska rak ie tow e rozporządzające całą gam ą 
rak ie t typu  ziem ia-pow ietrze, ziem ia-woda, 
ziem ia-ziem ia, i w oda-w oda. W śród nich r e 
prezentow ane -były potężne rak ie ty  operacyj- 
no-taktyczne...”

Rok 1965

..— O kres przed dw udziestą d rugą rocznicą 
M anifestu Lipcowego znam ionowały uroczy
stości przekazyw ania do użytku licznych 
w ielkich obiektów przem ysłowych: K om bina-

Rnlnictwn zostało zmechanizowane

Zakłady \ io to w c  w Tarnowie



profesora 
Blachfelda

P u łko w n ik  Herbe sk in ien iem  ręki w ska 
zał kapitanow i fotel, odczekał chw ilę, 
ja k b y  zbierając m yśli i potarłszy dłonią 

czoło zaczął:
— K apitanie Rodler, postanow iłem  pow ie

rzyć panu sprawę w y ją tko w e j wagi. Decyzja 
m oja oznacza w ielk ie  zaufanie do pańskiej 
osoby i pańskich zdolności, a w yw iązanie się 
z zadania równa się natychm iastow em u  
awansowi.

— D ziękuję, panie pu łkow niku!  — w trącił 
Rodler.

— Jak panu wiadomo  — m ów ił dalej pu ł
ko w n ik  — rozstrzygające znaczenie w  ew en
tualnej wojnie przyszłości będzie miała broń 
rakietow a. Są państw a, które rozporządzają  
potężnym i rakietam i, m y  zaś je steśm y wciąż 
skazani na łaskę sw oich sprzym ierzęńców  w  
przydzielaniu  nam  rakietow ych  środKów ra
żenia. Na usilne prośby o trzym u jem y prze
starzałe m odele i m usim y za nie płacić słone 
rachunki. Czy tak i stan m oże długo trwać?  
Jasne, że nie. M usielibyśm y się w yrzec na
szych am bicji odzyskania starych granic i 
objęcia prym atu  w  Europie.

— T ak jest, Herr Oberst!
— No, w idzi pan! P ow inniśm y więc zrobić 

w szystko , by móc skonstruow ać nasze włas
ne, potężne rak iety  o p iekie lnej sile działania. 
Oczywiście, na razie, takie prace zm uszeni 
jesteśm y podejmować w  ścisłej ta jem nicy  
przed naszym i sprzym ierzeńcam i, a zwłaszcza  
przed tym i krajam i, k tóre  nam  ciągle nie 
chcą zapomnieć Adolfa  Hitlera i jego zw y
cięstw. Nawiasem  mówiąc, ze sprzym ierzeń
cami to jeszcze pół biedy. Daliby się ugłaskać 
argum entacją o naszym  poczuciu zagrożenia 
z zew nątrz i pozostaw iliby nas w  spokoju a 
potem, sami kupow aliby u nas nasze rak ie ty

— uśrjiiechnąl się do sivoich m yśli — t płaci
liby nieźle...

— Jawohl, Herr Oberst!
— N iem niej, nasza rozm owa i to, co po 

niej nastąpi, Herr Rodler, obwarowane jest 
ścisłą tajem nicą państw ową.

—  R ozum iem  —  błyskaw icznie po tw ierdził 
kapitan.

— O wartości ra k ie ty  decyduje paliwo, 
specjalny rodzaj paliioa, dającego w ysoką  
prężność gazu. Na ty m  polega głów ny sekret 
konstrukc ji rakiet. G łowice w  te j chw ili nas 
nie interesują, za jm uje się ty m  k to  inny. 
Otóż pańskim  zadaniem  sta je się dostarcze
nie naszym  ta jn ym  w o jskow ym  laborato
riom  dobrego paliwa rakietow ego. Teraz 
zdaje sobie pan sprawę z wagi zadania?

Rodler nerwowo zam rugał pow iekam i i 
poruszył się w  fotelu.

—  Zdaję sobie sprawę z doniosłości pro
blemu, ty lko  że ja, panie pu łkow niku , uołaści- 
wie m am  m inim alne pojęcie o paliwach...

— Tego nie m usi pan udowadniać — Herbe 
roześm iał się — o ty m  w iem . Chodzi o co 
innego! Proszę uważnie słuchać.

B ył sobie pew ien itrybitny chem ik n iem iec
ki, k tó ry  przez trzydzieści lat m ieszał prze
różne substancje w  celu w ynalezienia now e
go paliwa dla okrętów  i sta tków . Rząd n ie
m iecki dawał m u subsydia i płacił pensję, 
profesor robił sw oje i był bliski ostatecznego  
sukcesu. W łaśnie w tedy h u ftw a ffe  kończyła  
budowę p ierw szych latających bomb, tych  
V -l ,  które ty le  krw i napsuły londyńczykom . 
G dyby ów profesor popracował jeszcze kilka  
miesięcy, a losy w o jny przy ję ły  inny  obrót, 
Reichsmarschall Goering m iałby V-3, V-4, a 
m oże V-5 i byłby  w  stanie, w  przeciągu  
dwóch tygodni, zburzyć n im i New Y ork, Wa
szyngton i Chicago. A le tra f chciał, że na 
froncie wschodnim , gdzieś koło Sm oleńska, 
radziecka ku la  trafiła  w  syna tego profesora. 
Profesor pracował wówczas w  m ieście Posen, 
które swego czasu Polacy przem ianowali na 
Poznań. Śm ierć syna doprowadziła profesora  
niemal do obłędu. C hem ik postradał zm ysły
i pewnego dnia zn ik ł ze swego laboratorium  
w  mieście Posen. Z jaw ił się w Berlinie z  m e
m oriałem  do FUhrera, w  k tó rym  dowodził, że 
wojna jest absolutnym  bezsensem . Dobre so
bie, co? Innego autora takich  bredni gestapo 
niezwłocznie przepuściłoby przez kom in kre 
m atorium , ale profesora oszczędzono — był 
potrzebny.

Zaczęto go więc leczyć w  zakładzie psy
chiatrycznym . Lekarze otrzym ali rozkaz: albo 
przywrócić go do stanu normalnego, albo w y 
dobyć od niego odpowiedź na pytanie, gdzie 
podział papiery ze sw ym i analizami i syn 
tezam i, całą dokum entację sw ych, daleko za 
awansowanych, badań. Skończyło się na fia 

sku . Profesor niczego nie powiedział, choć 
zdrow ie m u  przywrócono. Jakoby pamięć je 
go nie sięgała wstecz... U dawał półgłówka... 
P acyfista... W ojna się skończyła, profesor 
opuścił szpital i w yjechał do Szw ajcarii. Do 
dzisiaj m ieszka w  Zurychu, o trzym uje  n ie
m iecką em eryturę i pracuje w  szw ajcarskiej 
fabryce lakierów.

Herbe przerwał, zapalił cygaro i zwrócił 
się do Rodlera:

— Proszę m i teraz powiedzieć, jakie  zada
nie pana czeka?

— Odnaleźć profesora i zachęcić, by podjął 
sw oje badania nad paliw em  lub wycisnąć z 
niego inform ację, co stało się z  jego papie
rami.

—  Zgadł pan, kapitanie...
— Raczej w yw nioskow ałem ...
— Zgoda. W prowadzą jednak małe po

praw ki. Otóż profesora nie m usi pan szukać, 
bo bardzo dokładny jego adres nie od dziś 
znajduje się w  karto tekach  naszego biura  i 
nie m usi pan dochodzić, co się stało z  papie
rami. Cała dokum entacja  przetrw ała, bo pro
fesor ją  dobrze zabezpieczył. Czekam  na w ia
domość, gdzie on tę dokum entację zachował. 
Domyśla się pan, że wówczas sięgniem y po 
nią za w szelką cenę. Ideałem  zaś byłoby, gdy
by pan dogadał się z profesorem  na tem at do
browolnego wydania dokum entacji i zaan
gażowania go do pracy dla nas, z  ty m  że na
dal m ieszka łby on w  Szwajcarii. Pozostanie 
w  Szw ajcarii byłoby nawet w skazane ze zro
zum iałych powodów. Za taki rezu lta t gw a
rantu ję panu oprócz awansu bardzo w ysoką  
premie i trzym iesięczny urlop. No?

— Słucham  rozkazów!
— Wobec tego, do pracy.
Herbe podniósł słuchaw kę i w ykręcił nu

mer.
— Czy „TH-4?" T u  Herbe. Zaraz zgłosi się 

do was pan kapitan Rodler. Proszę udostęp
nić m u do wglądu teczkę ARN-1361. K apitan  
jest upow ażniony do robienia w yciągów  i no
ta tek z zaw artości te j  teczki.

Rzucił słuchaw kę na aparat i dodał:
—  W  te j teczce znajdzie pan, kapitanie, 

m nóstw o m ateriału wstępnego, jak rozkład  
m ieszkania profesora, jego naw yki, w yka z je 
go znajom ych, ulubione ko lory kraw atów  a 
naw et takie szczegóły ja k  data oddania ze 
garka do napraw y lub w yka z książek w ypo
życzonych w  ostatnich latach z  bibliotek.

Życzę powodzenia!
Rodler poderwał się z fo tela z  drylem  

śuńadczącym  o przejściu dobrej, p ruskiej 
szko ły  m usztry.

WACŁAW PAWŁOWSKI

P O Z I O M O :  1) c z ę ś ć  s t r o j u  l i t u r g i c z n e g o ,  3) z g i n ą ł  z  r ę k i  s w e g o  b r a t a  R o m u l u s a ,  
7) d a j e  z n a k  r o z p o c z ę c i a  w y ś c i g u ,  S) t e k s t  p r z y s i ę g i ,  10) d o  u c z e n i a  s i ę  d l a  a k t o r a ,  
11) j e d n o s t k a  m o c y ,  13) s z l a k ,  w y t y c z o n a  d r o g a ,  14) b i e s i a d a ,  16) c z ę ś ć  k o l u m n y  g a 
z e t o w e j ,  18) c z ł o n e k  r o d z i n y ,  20) p y s z a ł e k ,  21) c z ę ś ć  m s z y  ś w . ,  22) i n t e r e s u j e  s p e l e 
o l o g ó w ,  23) p o w i e ś ć  O r z e s z k o w e j .

P I O N O W O :  1) t a j e m n i c a ,  i )  s p r z ę t  m i e r n i c z y ,  4) ś r o d e k  z n i e c z u l a j ą c y ,  5) p o s t a ć  
z  „ W  p u s t y n i  i  w  p u s z c z y ” ,  E) n a  g ł o s y  a l b o  n a  p r o c h y ,  7) w a l c z y  z  g r o ź n y m  ż y 
w i o ł e m ,  I )  j e d e n  z  n a s z y c h  t y g o d n i k ó w ,  11) w ą s k i  n a s y p ,  12) k o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y ,  15) 
k a z a l n i c a ,  17) u ż y w a n y  b y w a  p o  g o l e n i u ,  18) m i e s z k a n i e c  B e n e l u z u ,  19) d z i e ł o  c u 
k i e r n i k a ,  20) m o c .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e 
r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m :  „ K r z y ż ó w k a  n r  30” . W ś r ó d  C z y t e l n i k ó w ,  
k t ó r z y  n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z l o s o w a n a  z o s t a n i e  n a g r o d a :

TECZKA AKTÓWKA

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  24

P O Z I O M O ;  m e t a f o r a ,  g w ó ź d ź ,  o g a r ,  e k s t r a w a g a n c j a ,  O b ,  E w a ,  I r a n ,  a r e n a ,  g n a t ,  
i r g a ,  c z a r a ,  A z o T y ,  s i ,  p a s ,  w e r d y k t ,  t o r ,  r a m p a ,  P e l e ,  S e n e k a ,  r a s ,  b u r a k  m a ,  w l a 
n o ,  A k r a ,  P o ,  d e k a d a ,  a r b a ,  J u r a t a .  P I O N O W O :  m i e s i ą c ,  T o s c a ,  f o r t ,  J . v * r r y * u ,  
a g a ,  g r a b a r z ,  D r a w a ,  a g o n i a ,  j e n ,  a t m o s f e r a ,  n a r ó d ,  g a r ,  g o n t ,  z l e c e n i e ,  Y p r e s ,  
k r a b ,  O p a l ,  p t a k ,  E t n a ,  r a f a ,  k r ó j ,  m o s t ,  W d a ,  a k t ,  o d a ,  a r .

N a g r o d ę  — C Z A J N I K  E L E K T R Y C Z N Y  — w y l o s o w a ł a  p .  G a b r i e l a  K o ś c i e l s k a  — 
T c z e w ,  u l .  Ł ą k o w a  8, w o j .  g d a ń s k i e .
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W św iąteczne letnie popołudnie ordy
narne w rzask i w strząsnęły  wsią. 
M ieszkańcy uchylali okna i p rzy 
glądali się tró jce ludzi obijających 

się od pło tu  do płotu. W yzwiska pijanego 
piętnasto letn iego w yrostka pozw alały do
m yślać się, że starszy  podtrzym ujący go 
m ężczyzna je st jego krew nym , a uczepiona 
drugiej ręk i chłopaka kobieta — to m atka, 
k tó ra  z trudem  podtrzym yw ała lecącego z 
nóg. Do nie j były skierow ane obelżywe w y
zwiska. N astępne epitety  odnosiły się do 
ojca, pozostającego praw dopodobnie w  do
mu: „wezmę siekierę i tego starego w ykoń
czę, niech go nareszcie szlak tra f i. A ty 
ja k  będziesz się w trącała , to i ciebie w y
kończę”.

R eakcja m atki?
— „Cicho, synku, cicho, bo tu  obok poste

ru n ek  m ilicji, usłyszą i m am a będzie m iała 
nieprzyjem ności”.

N iew iarygodne, ale jednak  autentyczne...
Należałoby podejść do niej i powiedzieć: 

że jedyne, co można zrobić d la  uratow ania 
tego chłopca, to w łaśnie pójść „na m ilicję”, 
niech ukarzą, gdyż k ara  jest d la  niego o s ta t
n ią  deską ra tunku .

Zdarzenie to ze względu na skrajność ob
jaw ów  n ie jest typowe, ale może służyć za 
przykład złej, bezm yślnej miłości m atczy
nej.

Jego przyczyny w ywodziły się być może z 
powodów wiele wcześniejszych. Tak pozor
nie błahych, że aż w ydaw ałoby się n ie
możliwych.

...Małe dziecko nie w ykonuje żadnych 
obowiązków, gdyż... jest po prostu  małe, 
uw ażam y za trudne  d la niego sprzątan ie 
zabawek, słanie tapczanu, pakow anie ksią
żek, p ran ie  w łasnych rzeczy lub przynie
sienie m atce np. wody. M am a je  wyręczy, 
m am a za nie wszystko zrobi.

A ono? — N ajpierw  jest zbyt głupie, że
by zrozumieć m atczyną dobroć, a później 
zbyt „dorosłe”, żebv liczyć się z kim ś, kto 
zawsze był na je^.o usługach. Kogo z po
czątku m ożna pokonać płaczem, prośbą, a 
potem  zwyczajnie zlekceważyć.

N aturalnym  jest staran ie , aby naszym 
dzieciom ułatw ić egzystencję. Często myśląc
0 ich przyszłości w idzim y w  niej wszystko 
to, czego nam  sam ym  los poskąpił: lepsze, 
ła tw iejsze życie. I  w ydaje się rodzicom, że 
środkiem  do osiągnięcia tego celu je st u su 
w anie z drogi dziecka wszystkich przeszkód
1 zm artw ień, ukryw anie kłopotów dotyczą
cych rodziny.

Jest tak ie  wrażliw e, więc niech nie wie, 
że m atka  chora, niech nie orien tu je się, że 
rodzice nie m ają już pieniędzy, a do n a 
stępnej pensji jeszcze daleko. Zjemy byle 
co, ale dzieciak pójdzie do kina, pojedzie 
ze szkołą na dość kosztowną wycieczkę, bo 
rodzice nie m ieli tego w sw ojej młodości, 
a  ono m usi być inne — stw orzone do w yż
szych celów...

Nauczycielka obejm ująca nową klasę 
zw róciła uw agę na dziewczynkę w yróżniają
cą się w śród innych dzieci dobrą nauką, 
mnogością i kosztownością strojów : koron
kowe pończochy, długie buty  za kilkaset 
złotych, zagraniczne sw eterki. W ychowaw
czyni była ciekawa, jacy są i czym się za j
m u ją  rodzice tej uczennicy. I  oto na w y
w iadów ce zjaw iła się m atka, skrom na ko
bieta w  lichym paletku  ze zniszczonymi rę 
koma. Je st robotnicą w fabryce mebli w 
pobliskim  mieście. Dba o córkę, bo ta  uczy 
się bardzo dobrze. A sam a?

— S ta ra  już jest, je j życie w łaściw ie m i
nęło i nie rozumie, dlaczego pani profesor 
robi je j w yrzuty, że dziewczynkę w ychow u

je na księżniczkę, rozpieszcza ją. Przecież 
to dziecko zasługuje na wszystko...

Trudno je st je j w ytłum aczyć, ja k  w ielką 
krzyw dę w yrządza córce spełniając każdą 
je j zachciankę.

R ealizując natychm iast m ateria lne  p ra g 
n ienia dzieci pozbawiam y je  czegoś ogrom 
nie ważnego, a m ianowicie: oczekiw ania na 
spełnienie m arzeń i radości z ich osiągnię
cia. Zubożamy jednocześnie w yobraźnię 
dziecka i zabijam y w nim  najpiękniejsze z 
ludzkich uczuć — uczucie wdzięczności za 
dobro wyświadczone jednem u człowiekowi 
przez drugiego.

— Jeżeli m am a ta k  szybko kup iła  m i ten 
nowy sw eterek  znaczy, że przyszło je j to 
bez trudu .

Cenę tego sw eterka m ierzyła m atka liczbą 
przepracow anych „nadgodzin”, ale o tym  
dziewczyna nie wie, lub w oli nie myśleć, 
ponieważ nigdy nie w ym agano od niej, aby 
in teresow ała się w arunkam i p racy  sw ej 
m atki i je j zarobkam i.

Je st spraw ą oczywistą, że model rodziny 
w raz z szybkim rozwojem  cyw ilizacji i 
technik i uległ gw ałtow nym  przeobrażeniom . 
D aw ne środki wychowawcze, daw ne zakazy 
okazały się być n ieadekw atne d la  w spół
czesnych w arunków  życia. A u to ry te t rodzi
ców utrzym yw any na zasadzie dystansu 
między nim i a  dziećmi zastąpił au to ry tet 
przyjaźni. P rzyjaźń, koleżeństwo w układzie 
dzieci — rodzice jest zagadnieniem  w ym a
gającym  rozumnego stosunku do tego p ro 
blem u i ciągłej baczności, aby to, co chcemy 
nazw ać przyjaźnią, nie przerodziło się w 
b rak  szacunku dla rodziców.

W m iarę naszych możliwości pow inniśm y 
poświęcać dzieciom nasz w olny czas, dysku
tow ać z nim i nie tylko ostatnie w ydarzenia 
polityczne, lecz także rozm aw iać jak  z oso
bami, k tórych  zdanie cenimy naw et w 
zwykłych codziennych spraw ach  domowych.

Z darza się, że nasze dzieci p rze ra sta ją  
nas oczytaniem , w ykształceniem ; zadają 
pytania, na k tóre nie um iem y odpowie
dzieć. W ielu rodziców popełnia w tedy błąd 
kardynalny , usiłu jąc ukryć sw oją niewiedzę 
lub odpow iadając m ylnie, co między inny
mi byw a często powodem lekceważenia. 
Dziecko m yśli w tedy: „kom ediant”, „k łam 
ca”... O w iele słuszniej jest odpowiedzieć: 
„nie wiem, spy ta j nauczycielki” albo „do
wiem  się ju tro  w p racy”. N ajgroźniejszą 
jest odpowiedź: „nie zaw racaj mi głowy”.' 
Dziecko, które k ilka razy usłyszało od ro 
dziców tak ie zdanie, nieprędko zdobędzie 
się na zw rócenie do nich z następną 
spraw ą. S tąd już tylko jeden krok  do ze r
w ania kontaktu , do u tracenia przyjaźni.

Być może znajdzie innych doradców ; nie 
takich, którzy każą szukać wiedzy w  biblio
tece, szkolnym kółku zain teresow ań, w w ie j
skim  klubie dyskusyjnym , ale tych, którzy 
w skażą drogę do rozryw ki tan ie j za jedyne 
25 złotych, działającej błyskaw icznie pod 
szyldem z napisem : „WINO OKĘCIE”.

Odpowiedzi prawnika

P an A. B. Szczecin-Zdunowo —
W ypowiedzenie P anu stosunku 
pracy jest form alnie skuteczne 
praw nie, gdyż pracodaw ca w  m o
mencie w ypow iedzenia stosunku 
pracy n ie  wiedział, że jest Pan 
chory n a  gruźlicę. Oczywiście, że 
na okres choroby przysługuje P a 
nu zasiłek rodzinny w wys. 70% 
z ZUS-u.
Ponieważ w ypow iedzenie pracy 
jest praw nie skuteczne, po po
wrocie z sanatorium  dotychcza
sowy pracodaw ca nie m a obo
wiązku przyjęcia P ana do pracy. 
Stosownie do obowiązujących

przepisów nie przysługuje praw o 
do m ieszkania zastępczego p ra 
cownikowi zajm ującem u lokal w 
hotelu robotniczym  i pracodaw ca 
m a praw o eksm isji z takiego lo
kalu  po rozw iązaniu z pracow ni
kiem  stosunku pracy.

Pan  St. Ł. — lokato r m a ty lko t a 
kie praw o do ogródka, jakie m u 
dał właściciel. Z listu  P ana w y
nikałoby, że oddał Pan część o- 
gródka w  dzierżawę na czas n ie 
określony. Umowę dzierżawy m o
żna wypowiedzieć. Oczywiście je 
śli nie nastąpiła sprzedaż ogród

ka, nie można mówić o praw ie 
własności po stron ie lokatora. 
P an  W. F. z K rakow a — uniew aż
nienie testam entu  może nastąpić, 
gdy został sporządzony:
1. w  stan ie  w yłączającym  św ia
dome albo swobodne powzięcie 
decyzji i w yrażenie woli.
2. pod w pływ em  błędu uzasad
niającego przypuszczenie, że gdy
by spadkobierca nie działał pod 
w pływ em  błędu, nie sporządziłby 
testam entu  te j treści.
3. pod wpływem groźby.
Z listu  Pana w ynika, że żadna z 
tych przesłanek nie zachodzi, a 
w ięc nie widzę szansy n a  un ie
w ażnienie testam entu. Natom iast 
żonie jako córce należy się zacho
wek w wysokości dwóch trzecich 
wartości udziału spadkowego.

który by jej przypadł przy  dzie- 
dziczeniu.

P an  S tanisław  G. z Łodzi — o tym
czy zachodzi trw ały  i zupełny 
rozkład pożycia małżeńskiego, o- 
rzeka sąd po przeprow adzeniu po
stępow ania dowodowego (przesłu
chanie św iadków  i stron).
T rudno nam  więc w ypow iadać się 
w przedstaw ionej przez Pana 
spraw ie.

PRAW NIK

W ytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.
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IF YOU LIKE TASTY FOOD, IT’ S POLISH 
RECIPES YOU NEED.
YOU WILL FIND THEM IN THE

POLISH 
COOKBOOK
PUBLISHED BY PWE (State Economic Publications)

Size of book: 24x17 cm 
pp. 253
20 coloured plates and illustrations 
Cloth-bound with jacket

Price US doi. 2,50

A wealth of recipes for Polish specialities, meat and 
vegetable dishes, hot and cold snacks, soups, sauces, 
cakes and sweet courses, and beverages.

The book will be sent immidiately on receipt of order 
which should be addressed to:

A R S  P O L O N A
F O R E I G N  T R A D E  E N T E R P R I S E  

Warsaw • Krakowskie Przedmieście 7 c POLAND

C harles includintr p»- 
staSe (5% of value to 
European countries and 
10“;, to overseas eoun- 
tries) are to be paid 
to tbe ARS POLONA 
aceount at the Com- 
mcrcial Bank Ltd.. (Bank 
Handlowy S. A.. W ar
szawa).
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RE I PRAKTYCZNE • RADY DOBRE I PRAKTYCZNE

U r l o p  
w  d o m u

Patii Ewa jest osobą pra
cującą zawodowo, za jm uje  
się gospodarstwem  i w y 
chow aniem  dzieci. Nie ma 
zw ycza ju  w yjeżdżania  na 
urlop. Lubi czas, k iedy  dzie
ci są na koloniach, gdy w  
dom u jest spokój i cisza. 
M ąż je j wraca z pracy 
koto czw artej, cale więc 
popołudnia m ają ty lko  
i w yłącznie dla siebie, a te 
dwa miesiące „dziecinnych" 
w akacji określają jako  ich 
„miodowe miesiące”.

P ierw szy „miodowy" ty 
dzień  w ypełn ia ją  zw yk le  
pracą w  dom u: sprzątają, 
szorują, piorą . czyszczą. 
K iedy m ieszkanie je s t już  
na w ysoki po łysk  — zaczy
na się cudow ny praw dziw y  
odpoczynek. B ow iem  oboje 
zgodnie tw ierdzą, że  nie 
mogą swobodnie oddychać 
m ając świadomość, że k o 
sze z nie upraną bielizną  
pękają w  szw ach, dom  
straszy n ieu m y tym i oknam i 
a fira n k i szarością kurzu .

Św ietn ie jest w  upalne 
popołudnie położyć się w  
w ysprzą tanym  i pachną
cym  św ieżym i kw ia tam i 
pokoju  z książką  w  ręku. 
W czasie tych  dwóch m ie
sięcy stają się oboje za
chłannym i półykaczam i 
lek tu ry . O ile w  ciągu całe
go roku za jm ują  się nią 
ty lko  od przypadku  do 
przypadku, a przeczytana  
powieść często m ija bez e
cha  — to teraz dysku tu ją  
gorąco i zawzięcie.

Pani Ewa szczególnie lu 
bi przedpołudnia, trak tu je  
je  jako je j w łasny p ryw a t
n y  czas. Spędza je najczę
ściej, albo na pracy w  ich 
m inia turow ym  ogródku  
p rzy  domu, albo — jeżeli 
jest upał — opala się. T ym  
sposobem często jest bar
dziej brązowa niż je j zna

jom e po powrocie z  gor 
czy znad morza. Urlop o
gromnie um ila ją  je j dro
biazgi, do których zw ykle , 
ze względu na brak czasu, 
nie przw iazuje wagi. Mimo 
że jest w  dom u sama. stara 
się ładnie wyglądać, z 
przyjem nością przebiera  
się często: do pracy w  o
gródku zm ienia dom owy  
szlafroczek na sportową 
bluzkę i spodnie, k iedy w y 
biera się po zakupy do 
m iasteczka albo czytelni, 
w kłada tzw . lepszą suk ien 
kę.

Jest w  doskonałym  na
stro ju  — cieszy ją  w szyst
ko: kw ia ty  w  ogrodzie, 
ładnie p rzy kry ty  stół do o
biadu, a nade w szystko  
perspektyw a w ieczornej 
przechadzki z  m ężem  drogą 
daleko za miasto...

Natomiast w  niedzielę 
planują oboje w yjazd  do 
w ielkiego m iasta, obiad 
zjedzą w  restauracji i pój
dą na popołudniów kę do 
teatru a za tydzień  w ybio

rą się do m uzeum . Pozo 
tym  ciągle odkryw ają  coś 
niezw ykłego , np. historię 
najbliższych okolic.

Chociaż od dawna w ie
dzieli, ze w  miejscowości, 
gdzie od lat m ieszkają, 
przeważają nazwiska o ob
cym  brzm ieniu, nigdy nie 
zwracali na to uwagi. Do
piero teraz zaczęli zasta
nawiać się, rozmawiali na
w e t na ten tem at ze znajo
m ym i, poszperali w  b i
bliotece i okazało się. że ich 
m iasteczko w  dawnych  
czasach było celem czę
stych najazdów tatarskich  
i być może, obecni właści
ciele tych odm iennie 
brzmiących nazw isk są po
tom kam i najeźdźców Zło
te j Ordy, którzy  wzięci 
przez Polaków w  niewolę 
osiedlili się tu  później i tak  
bardzo rozm iłowali się w 
w dziękach tu te jszych
m ieszczek , że ani im  w  gło
w ie był powrót pod znaki 
„półksiężyca".

(■Ir>

K R E M  O G E N  Y
Ob. Maria C. pyta co to są kremogeny?

N ajkrócej mówiąc jest to  półsurow iec do 
w yrobu przetw orów . Krem ogeny bowiem, 
u trw alan e  m etodam i fizycznymi, (a nie 
chemicznymi) mogą leżeć i czekać n a  d a l
szy przerób przez długi czas, nie tracac 
nic ze swoich właściwości. Je st to nowa 
technologia pozw alająca n a  św ietn ie zor
ganizowaną pracę w  zakładach przetw ór
czych, k tóre poprzednio pracow ały tylko 
w  sezonie owocowym: obecnie dzięki k re 
m ogenom pracu ją  cały rok.

Aby otrzym ać krem ogen trzeba owoce po 
usunięciu w szystkich części n iejadalnych 
przetrzeć niesłychanie drobniutko, w łaśnie 
na krem  — stąd  nazw a krem ogen — należy 
także odpowietrzyć i poddać w yjałowieniu, 
a następnie sk łada się go w  w ysterylizo- 
w anych balonach, puszkach itp. i herm e
tycznie zamyka.

Obecnie przem ysł przetw órczy p roduku
je  krem ogeny z truskaw ek, czarnych ja 
gód, jabłek , porzeczek; czarnej i czerwo
nej. z renklod. w ęgierek, w iśni, jabłek  i in 
nych.

W odpowiednim czasie z tych krem oge
nów, słodzonych, rozw adnianych lub za
gęszczanych, w ytw arza się przeróżne prze
twory, np. nek tary  jednoowocowe lub w ie
loowocowe, koktaile mleczno-owocowe. 
dżemy itp.

W bieżącym roku  pr2emysł przetw órczy 
m etodą krem ogenow ą przygotuje soki w a 
rzyw ne do niedaw na mało popularne jak  
np. z kapusty, rzew ienia, buraków , se le
rów, ogórków oraz ogórków i pom idorów 
razem  zm ieszanych. Będą też soki wielo- 
w arzyw ne.

Z krem ogenów w ytw arza się również 
tzw. przetw ory niskocukrow e, w form ie 
dżemów i galaretek. Są bardzo smaczne 
i tanie. Pow stają  dzięki dodatkow i specja l
nego żelu, k tóry  sprow adza przem ysł 
przetw órczy z zagranicy.

☆
Na życzenie p. Zofii W. z Bytomia oraz 

innych naszych Czytelniczek podajem y 
„tygodniowy spis obiadów”. Jednocześnie 
prosim y o nadsyłanie dalszych uw ag do
tyczących działu: „Kady dobre i p rak ty 
czne”.

SŁUCHAJ KAMILU
„ P I A N O L * 1

—  Czy  n i e  m a ,  K a m i l l o ,  t a ń s z e g o  
od  1X1, a l e  r ó w n i e  d o b r e g o  ś r o d 
k a  d o  p r a n i a ?  — p y t a  S t e f a n  D .  
z W a r s z a w y .

K o m i t e t  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e 
g o  p r z e p r o w a d z a  b a d a n i a  u ż y t k o 
w e  n a d  r ó ż n y m i  a r t y k u ł a m i  z n a j 
d u j ą c y m i  s ię  w  h a n d l u .  C z a s e m  
c h w a l i ,  c z a s e m  k r y t y k u j e ,  n i e r a z  
w p r o s t  s p r z e c i w i a  s i ę  p r o d u k c j i .  
O t ó ż  K G D  p o l e c a  „ P i a n o ! ” , s y n 
t e t y c z n y  ś r o d e k  d o  p r a n i a  w  p ł y 
n i e .  ( P r o d u k c j i  P r z e d s i ę b i o r s t w a  
P r z e m y s ł u  C h e m i c z n e g o  P T  w  O s 
t r z e s z o w i e ! .

P i a n o ]  p i e n i  s ię  b a r d z o  ł a t w o .  
M a  k o l o r  j a s n o b r ą z o w y ,  z b l i ż o n y  
w  o d c i e n i u  d o  h e r b a t y ,  p r z y j e m n y  
z a p a c h .  K o n s y s t e n c j a  j e s t  p ó ł p ł y n 
n a ,  d o ś ć  g ę s t a .

P i a n o l  n a d a j e  s i ę  d o  p r a n i a  i d o  
z m y w a n i a .

Ł a t w o  i s z y b k o  u s u w a  b r u d  z  
d e l i k a t n y c h  t k a n i n  i z  w e ł n y .  T k a 
n i n y  w e ł n i a n e  n i e  f i l c u j ą  s i ę  i  n i e  
t r a c ą  m i ę k k o ś c i  i p u s z y s t o ś c i .  T k a 
n i n y  k o l o r o w e  n i e  z m i e n i a j ą  b a r 
w y ,  a b i a ł e  — c o  b a r d z o  w a ż n e  — 
n a b i e r a j ą  „ ś n i e ż n e j  b ie l i* 1.

N i e c o  t r u d n i e j  P i a n o l  u s u w a  
b r u d  z b a w e ł n y ,  n p .  k o ł n i e r z y k i  i 
m a n k i e t y  w y m a g a j ą  d o p i e r a n i a .

W  w o d z i e  P i a n o l  ł a t w o  s ię  p i e 
n i ,  a l e  p i a n a  d o ś ć  ł a t w o  i s z y b k o  
s i ę  w y p ł u k u j e ,  t a k  że  t r z y k r o t n e  
p ł u k a n i e  j e s t  w y s t a r c z a j ą c e .  P i a 
n o l  j e s t  e k o n o m i c z n y  w  u ż y c i u ,  a 
j e d n a  b u t e l k a  0,5 k g  k o s z t u j e  9 z ł .

W a r t o  m o ż e  j e s z c z e  w s p o m n i e ć ,  
ż e  P i a n o l e m  ł a t w o  s ię  z m y w a  b r u d  
z z a n i e c z y s z c z o n y c h  p o w i e r z c h n i ,  
n p .  z w y k ł a d z i n ,  s t o ł ó w  k r y t y c h  
w y k ł a d z i n a m i  i l p . ,  g d y ż  ś r o d e k  
t e n  m a  w y s o k ą  z d o l n o ś ć  o d t ł u s z 
c z a n i a  i z w i l ż a n i a  p o w i e r z c h n i .  N a 
c z y n i a  m y t e  w  P i a n o l u  s z y b k o  
o c i e k a j ą  i s c h n ą ,  a t a k ż e  P i a n o l  
ś w i e t n i e  u s u w a  p r z y k r e  z a p a c h y  
( n p .  z l o d ó w k i ,  z e  s z t u ć c ó w  p o  
ś l e d z i a c h  i t d . ) .  L u s t r a ,  k r y s z t a ł y ,  
s z k ł o  m y t e  P i a n o l e m  m a j ą  w e d ł u g  
s t w i e r d z e ń  K G D  „ i d e a l n y  połysk**.

„ K R Y S Z T A Ł *1

K r y s t y n a  P .  p y t a ł a  m n i e  k i e d y ś ,  
j a k i  ś r o d e k  d o  m y c i a  s z y b  m o g ł a 
b y m  p o l e c i ć  „ z  c z y s t y m  s u m i e 
n i e m ” . T r u d n o  m i  b y ło  n a  t o  o d 
p o w i e d z i e ć ,  g d y ż  d o  ś r o d k ó w ,  k t ó 
r e  z n a ł a m  i u ż y w a ł a m ,  m i a ł a m  
p e w n e  z a s i r z e ż e n i a .  M i m o  to ,  n a j 
b a r d z i e j  o d p o w i a d a ł  m i  ś r o d e k  p o d  
n a z w ą  , , E w a ” .

K o m i t e t  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e 
go  p r z e b a d a !  p ł y n  d o  c z y s z c z e n i a  
s z y b  i k r y s z t a ł ó w  p o d  n a z w ą  
„ K r y s z t a ł * *  i w y r a ż a  s i ę  o  n i m ,  c y 
t u j ę :  „ P ł y n  „ k r y s z t a ł ”  j e s t  ł a t w y  
w  u ż y c i u ,  d z i a ł a  s z y b k o  i s k u t e 
c z n i e .  J e s t  b a r d z o  d o b r e j  j a k o ś c i ” .

„ K r y s z t a ł "  p r o d u k u j e  S p o ł e m ,  
z a k ł a d y  w K i e l c a c h .  B u t e l k a  z a 
w i e r a  0.25 1 i k o s z t u j e  i  Z1. J e s t  t o  
p r z e z r o c z y s t a ,  k l a r o w n a  c i e c z ,  b e z  
z m ę t n i e ń  i o s a d u ,  o b a r w i e  n i e -  
b i e s k o t u r k u s o  w e j  i i n t e n s y w n y m  
z a p a c h u  a c e t o n u .

„ K r y s z t a ł ”  ł a t w o  s ię  r o z p r o w a 
d z a  po p o w i e r z c h n i  s z k ł a  i s z y b k o  
u s u w a  n a w e t  w i e l k i e  z a n i e c z y s z 
c z e n i a  n a  s z y b a c h ,  l u s t r a c h  c z y  
k r y s z t a ł a c h .  P o n a d t o  p o  u m y c i u  
n a d a j e  w y s o k i  p o ł y s k  i p r z e j r z y s 
t o ś ć  m a t o w y m  p o w i e r z c h n i o m .  
J e s t  t e ż  b a r d z o  e k o n o m i c z n y .

„ P E R S 1’

T e ż  j e s t  w  b u t e l k a c h  0,25 1 * 
k o s z t u j e  1 zl.  J e s t  t o  p ł y n  o  k o n 
s y s t e n c j i  p ł y n n e g o  m y d l ą ,  j a s n o -  
h r ą z o w y  o z a p a c h u  z b l i ż o n y m  d o  
ż y w i c y .  J e s t  d o b r y  d o  c z y s z c z e n i a  
d y w a n ó w  i p o w i e r z c h n i  l a k i e r o w a 
n y c h ,  a l e ,  j a k  t w i e r d z i  K G D  — 
w y k a z u j e  p r z e c i ę t n e  w a r t o ś c i  u ż y t 
k o w e ,  j a k o  ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  
m e b l i  t a p i c e r s k i c h .

D y w a n y  c z y ś c i  s i ę  g ą b k ą ,  z w i l 
ż o n ą  t y m  p ł y n e m .  N i e  z o s t a w i a  p o  
c z y s z c z e n i u  s m u g  i  p l a m .  O d ś w i e 
ża  k o l o r y  — k t ó r e  p o  u m y c i u  są 
j a k  n o w e .  N a d a j e  d y w a n o m  p u -  
s z y s t o ś ć  i m i ę k k o ś ć .

N a  m e b l a c h  w y ś c i e ł a n y c h  p l a m i ,  
z o s t a w i a  s m u g i ,  z b y t  s z y b k o  j e s t  
w c h ł a n i a n y ,  ź le  u s u w a  h r u d  i t d .

P o w i e r z c h n i e  l a k i e r o w a n e  c z y ś c i  
ł a t w o  i s z y b k o ,  i n a d a j e  i m  p o ł y s k .

O b e c n i e  m a m y  w  h a n d l u  b a r d z o  
w i e l e  p r z e r ó ż n y c h  ś r o d k ó w ,  k t ó r y 
m i  o b d a r z a  n a s  c h e m i a ,  a o  k t ó 
r y c h ,  b e z  w y p r ó b o w a n i a  n i e w i e l e  
w i e m y ,  n i e r a z  —  n i e  w i e d z ą c  n a 
w e t  o i c h  i s t n i e n i u .  T o t e ż  K G D  
p r o w a d z i  b a r d z o  p o ż y t e c z n ą  p r a c ę  
i  b a d a w c z ą  i i n f o r m a c y j n ą ,  b o  
r z e c z  j a s n a  — c o  i n n e g o  r e k l a m a ,  
a  co  i n n e g o  i n f o r m a c j a ,  o p a r t a  
n a  b a d a n i a c h  u ż y t k o w y c h ,  w i ę c  
p r a k t y c z n y c h  i  t o  p o p a r t a  t a k  p o 
w a ż n y m  a u t o r y t e t e m  j a k  K o m i t e t  
G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o .

RADY DOBRE I PRAKTYCZNE • RADY DOBRE I PRAKTYCZNE

& 
J

L
 

r^
b

\



LETNIE ROZMAITOŚCI
K O K T A I L  O W O C O W O - M L E C Z N Y  g  K U R A  W  G A L A R E C I E

2 g a r ś c i e  o w o c ó w ,  n p .  t r u s k a 
w e k ,  p o z i o m e k ,  c z a r n y c h  j a g ó d ,  
m a l i n  l u b  t e ż  o w o c ó w  m i e s z a 
n y c h ,  w r z u c i ć  d o  m i x e r a ,  z a l a ć  
b u t e l e c z k ą  k e f i r u  i o s ł o d z i ć  3— fi 
ł y ż k a m i  c u k r u .  M o ż n a  d o d a ć  t a k 
że  t o r e b k ę  c u k r u  w a n i l i o w e g o ,  
o r a z  p a r ę  ł y ż e k  ś m i e t a n y ,  a l e  t o  
j u ż . . .  t u c z ą c y  l u k s u s ,  w ł ą c z y ć  m i -  
x e r  n a  k i l k a  s e k u d  ( z a l e ż n i e  o d  
p o s i a d a n e g o  m i x e r a ,  o d  j e g o  m o c y  
— o d  5 s e k u n d  d o  o k .  30), a o t r z y 
m a m y  p y s z n y  g o t o w y  —  k o k t a i l  z  
p i a n k ą .

K t o  n i e  m a  m i x e r a ,  m o ż e  u b i j a ć  
t e  p r o d u k t y  r a z e m  — s p i r a l ą  d o  
u b i j a n i a  p i a n y .

N A P Ó J  M L E C Z N Y  Z  P O R Z E C Z 
K A M I  I M I O D E M

Z a g o t o w a ć  3 s z k l a n k i  m l e k a  z 
3—4 ł y ż k a m i  m i o d u .  O z i ę b i ć .  30 
d k g  c z a r n y c h  p o r z e c z e k  o p ł u k a ć ,  
o d s ą c z y ć ,  o b r a ć  z s z y p u ł e k ,  p r z e 
t r z e ć  p r z e z  s i t o  i u b i j a j ą c  d o l e w a ć  
p o w o l i  d o  m l e k a .  K t o  m a  m i x e r ,  
m o ż e  z a m i a s t  u b i j a n i a  s p i r a l ą  z m i 
k s o w a ć  p r o d u k t y  n a  p y s z n y  n a p ó j .  
N a t u r a l n i e ,  ż e  w t e d y  p o r z e c z e k  
n i e  t r z e b a  p r z e c i e r a ć ,  a l e  w a r t o  
o b e r w a ć  c z a r n e  r e s z t k i  k i e l i c h a  i 
o g o n k i .

Ś w i e t n a  n a  g o r ą c e  d n i  l a t a .  Ł a -  
t w o s t r a w n a ,  d o s t a r c z a j ą c a  l a t w o -  
p r z y s w a j a l n e g o  b i a ł k a ,  b a r d z o  
s m a c z n a ,  t y l k o  —  j e ś l i  n i e  z  w ł a s 
n e j  h o d o w l i  — to  d o ś ć  k o s z t o w n a .

K u r ę  — n a t u r a l n i e  s t a r a n n i e  
s p r a w i o n ą  — g o t o w a ć  w  w o d z i e  
p o w o l i ,  a b y  w y w a r  b y ł  k l a r o w n y .  
W o d y  d o d a j e  s ię  1,5 d o  2 l i t r ó w .  
P o  u g o t o w a n i u  p o d z i e l i ć  m i ę s o  n a  
b i a ł e  i  c i e m n e  i u k ł a d a ć  n a  p ó l*  
m i s k u  w  t e n  s p o s ó b ,  b y  p ł a t  j a s 
n e g o  m i ę s a  p r z y k r y w a ł  p ł a t  c i e m 
n e g o .  P r z y b r a ć  p ó ł m i s e k  n p .  o w o 
c a m i  z  k o m p o t u  i o z d o b n i e  w y c i ę 
t y m i  z i e l o n y m i  l i ś ć m i  p o r a .  K t o  
l u b i  — m o ż e  t e ż  d o d a ć  u g o t o w a n ą  
m a r c h e w k ę  l u b  p o c i ę t e  k a w a ł e c z 
k i  c z e r w o n e j  p a p r y k i ,  n p ,  z e  s ł o i 
k a .

W y w a r  z a g o t o w a ć  z d o d a t k i e m  2 
ł y ż e k  ż e l a t y n y  w  p r o s z k u  i z o s t a 
w i ć  d o  o s t y g n i ę c i a .  G d y  j u ż  z a 
c z n i e  t ę ż e ć  — z a l a ć  n i m  k u r ę  w r a z  
z d e k o r a c j ą .  P o d a w a ć  z  s o s e m  
c u m b e r l a n d .

J O G U R T  Z  G R Z Y B A M I

T o  ś w i e t n y  o r z e ź w i a j ą c y  n a p ó j ,  
k t ó r y  d o s k o n a l e  g a s i  p r a g n i e n i e .  
T r z e b a  w y g o t o w a ć  2 s z k l a n k i  w y 
w a r u  z  g r z y b ó w  —  p r a w d z i w k ó w  
( ś w i e ż y c h  l u b  s u s z o n y c h ] .  O s t u 
d z i ć .  2 s z k l a n k i  j o g u r t u  r o z t r z e p a ć  
t r z e p a c z k ą  i p o w o l i  d o l e w a ć  w y 
w a r  — w c i ą ż  u b i j a j ą c  c o c t a i l .  D o  
s m a k u  d o d a ć  s o l i  i  p i e p r z u ,  a  n a  
k o n i e c  2 ł y ż k i  d r o b n o  u s i e k a n e j  
z i e l o n e j  p i e t r u s z k i .  I t e n  k o k t a i l  
m o ż n a  w  k i l k a  s e k u n d  p r z y r z ą d z i ć  
n a  m i k s e r z e .

d y m i  z i e m n i a k a m i ,  p o s y p a n y m i  
s i e k a n y m  z i e l o n y m  k o p e r k i e m  o r a z  
z  w a r z y w a m i  i s u r ó w k a m i ,  n p .  z  
s a ł a t ą .

K O T L E C I K I  P O Z A R S K I E

Z e  s t a r a n n i e  o c z y s z c z o n e j  i u m y 
t e j  k u r y  z d j ą ć  s k ó r ę  i o d d z i e l i ć  
m i ę s o  o d  k o ś c i .  M i ę s o ,  b e z  s k ó r y ,  
l u b  r a z e m  z  n i ą ,  p r z e p u ś c i ć  p r z e z  
m a s z y n k ę ,  d o d a j ą c  b u ł k ę  n a m o 
c z o n ą  w  m l e k u ,  o d c i ś n i ę t ą  ( t e ż  
p r z e p u ś c i ć  p r z e z  m a s z y n k ę ) .  D o d a ć  
t e ż  2 b i a ł k a  j a j .  2 ż ó ł t k a  u t r z e ć  
z  ł y ż k ą  m a s ł a  i  s t o p n i o w o ,  u c i e 
r a j ą c  — d o d a w a ć  m i ę s o .  W s z y s t k o  
r a z e m  d o b r z e  w y m i e s z a ć .  D o  s m a 
k u  d o p r a w i ć  s o l ą  i p i e p r z e m ,  w y
m i e s z a ć  z 2 ł y ż k a m i  s i e k a n e j  n a t -  
k i  p i e t r u s z k i .

Z  t e j  m a s y  f o r m o w a ć  p o d ł u ż n e ,  
m a ł e  k o t l e c i k i .  O t a c z a j ą c  j e  w  b u 
ł e c z c e  t a r t e j  i s m a ż y ć  n a  t ł u s z c z u  
n a  j a s n o z ł o t y  k o l o r .

P o d a w a ć  z  z i e m n i a k a m i  p u r e e  — 
j e ś l i  m a m y  t y l k o  s t a r e ,  l u b  z m ł o 

B D D Y Ń  Z  R Y f i Y

T o  ś w i e t n a  n a  l a t o ,  l e k k o s t r a w -  
n a ,  s m a c z n a  i z d r o w a  p o t r a w a .  1* 
k g  r y b y  ( d o r s z a ,  h a l i b u t a ,  n i e o m a l  
k a ż d e j  i n n e j )  o c z y ś c i ć  i  d o k ł a d n i e  
u m y ć .

20 d k g  w i o s z c z y z n y  — b e z  k a p u 
s t y ,  o b r a ć ,  u m y ć ,  o p ł u k a ć ,  p o 
k r o i ć ,  z a l a ć  w o d ą  i u g o t o w a ć .  D o  
p ó ł m i ę k k i e j  w ł o s z c z y z n y  w ł o ż y ć  
p r z y g o t o w n ą  r y b ę  i u g o t o w a ć .

R o n d e l e k  l u b  f o r m ę  b u d y n i o w ą  
w y s m a r o w a ć  m a r g a r y n ą  i w y s y p a ć  
t a r t ą  b u ł e c z k ą .

C z e r s t w ą  b u ł k ę  n a m o c z y ć  w  w o 
d z i e  z  m l e k i e m .

U g o t o w a n ą  r y b ę  w y j ą ć  z  w y w a 
r u ,  o s t u d z i ć ,  o b r a ć  z  o ś c i  i  z e 
m l e ć  n a  m a s z y n c e  d o  m i ę s a  r a z e m  
z  o d c i ś n i ę t ą  b u ł k ą  o r a z  z c z ę ś c i ą  
w ł o s z c z y z n y .

5 d k g  m a s ł a  u t r z e ć  z  2 ż ó ł t k a m i ,  
a n a s t ę p n i e  ze  z m i e l o n ą  m a s ą  r y b 
n ą .  W y m i e s z a ć  z p o s i e k a n ą  n a t k ą  
p i e t r u s z k i  i z  s o l ą .  2 b i a ł k a  u b i ć  
n a  p i a n ę ,  d o d a ć  d o  m a s y ,  l e k k o  
w y m i e s z a ć  i c a ł ą  m a s ę  w ł o ż y ć  d o  
w y s m a r o w a n e g o  r o n d e l k a  l u b  f o r 
m y  b u d y n i o w e j ,  p r z y k r y ć  p o k r y w 
k ą  i z a m k n ą ć  f o r m ę .  A l b o  — r o n 
d e l e k  w ł o ż y ć  d o  d u ż e g o  g a r n k a  z 
w r z ą c ą  w o d ą  (do  3/4 j e g o  w y s o k o 
śc i )  i g o t o w a ć  p o d  p r z y k r y c i e m  n a  
p a r z e  b u d y ń  o k o ł o  45 m i n u t .

G d y  g o t o w y ,  o s t r o ż n i e  w y j ą ć  n a  
p ó ł m i s e k  i u d e k o r o w a ć  z i e l e n i n ą .  
P o d a w a ć  z  z i e m n i a k a m i ,  p o l a n y  
m a s ł e m ,  s o s e m  s z c z y p i o r k o w y m  
l u b  c h r z a n o w y m ,  a  t a k ż e  w r a z  z 
s u r ó w k a m i .

T a k i  b u d y ń  m o g ą  j a d a ć  n a w e t  c i ,  
k t ó r z y  m u s z ą  p r z e s t r z e g a ć  d i e t y .

Malowanie olejne  
drewna

W s z y s t k o  z a l e ż y  o d  t e g o ,  w  j a k i m  s t a n i e  j e s t  
p r z e d m i o t ,  k t ó r y  c h c e m y  m a l o w a ć .  Z w y k l e  n a j 
b a r d z i e j  z n i s z c z o n e  s ą  z e w n ę t r z n e  r a m y  o k i e n 
n e .  a  n a j m n i e j  — d r z w i ,  o b u d o w a n i a ,  s z a f y  w  
m u r z e  i m e b l e ,  z w y k l e  k u c h e n n e ,  m a l o w a n e  
o l e j n o .

Z a c z n i j m y  o d  n a j m n i e j  z n i s z c z o n y c h  p o w i e r z 
c h n i .  M y j e m y  j e  w o d ą ,  z w y k l e  z  d o d a t k i e m  
a m o n i a k u ,  n p .  ł y ż k a  a m o n i a k u  n a  l i t r  w ody, 
a  g d y  s ą  s u c h e ,  m a l u j e m y .  J e ś l i  f a r b a  n a  m a 
l o w a n y m  p r z e z  n a s  p r z e d m i o c i e  b y ł a  -w b a r d z o  
d o b r y m  s t a n i e  i  c h o d z i ł o  t y l k o  o  j e ^ * n p w i e ż e n i e  
i  n a d a n i e  p o ł y s k u ,  t o  n i e r a z  w y s t a 8 C ? y  p o c i ą g 
n i ę c i e  f a r b ą  o l e j n ą  n a w i e r z c h n i o w ą , ^ * ^ - g d y  t a  
w y s c h n i e ,  t z n ,  p o  3fi g o d z i n a c h ,  n a k ł a n i a m y  n a  
n i ą  l a k i e r  o l e j n y ,  k t ó r y  s c h n i e  o k o ł o  24 g o d z i n .

Z d a r z a  s ię ,  że  m e b e l ,  c z y  d r z w i  m a l o w a n e  
o l e j n o  s ą  j e d n a k  z a b r u d z o n e  i t o  t ł u s t y m i  p l a 
m a m i .  F a r b a  n i e  z n o s i  p o d k ł a d u  z  t ł u s z c z u ;  ż l e  
d o  n i e g o  p r z y w i e r a ,  j e s t  n i e t r w a ł a .  T o t e ż  t ł u s z c z  
t r z e b a  u s u n ą ć .  Z w y k l e  p r z e c i e r a  się  z a t ł u s z c z o -  
n e  m i e j s c a  l u b  c a ł e  p o w i e r z c h n i e  s z m a t k ą  
s k r o p i o n ą  r o z p u s z c z a l n i k i e m  l u b  t r i .  ( U w a ż a ć  
z  o g n i e m ! ) .  A  p o  p r z e s c h n i ę c i u  — m a l u j e  s ię  
j a k  p o p r z e d n i o .

G d y b y  j e d n a k  f a r b a  b y ł a  d o ś ć  z n i s z c z o n a  
i w y m a g a ł a  w i ę k s z e g o  w k ł a d u  p r a c y  i  g r n n t o w -  
n i e j s z e g o  p o p r a w i e n i a ,  t o  w t e d y  t r z e b a  b y  b y ł o  
z a c z y n a ć  o d  m a l o w a n i a  f a r b ą  p o d k ł a d o w ą ,  p o  
s t a r a n n y m  w y m y c i u  i  w y s u s z e n i u .  D o p i e r o  g d y  
f a r b a  p o d k ł a d o w a  d o b r z e  w y s c h n i e ,  a  w i ę c  p o  
24 g o d z i n a c h ,  m a l u j e m y  f a r b ą  o l e j n ą  l u b  e m a l i ą  
o l e j n ą ,  a  n a  k o n i e c  l a k i e r e m  o l e j n y m .

R a m y  o k i e n n e ,  t e  o d  z e w n ą t r z ,  b y w a j ą  n i e r a z  
z u p e ł n i e  p o z b a w i o n e  f a r b y ,  d r e w n o  j e s t  p o s z a 
r z a ł e ,  a  c z ę s t o  z n i s z c z o n e .  W t e d y  — n i e  m a  
r a d y ,  c z e k a  n a s  s p o r a  p r a c a .  T r z e b a  p o s t a r a ć  
s ię  o  k i t  s z p a c h l o w y  o l e j n y  i n i m  z a s z p a c b l o w a ć  
p ę k n i ę c i a ,  u b y t k i  i t p .  G d y  t e n  k i t  w y s c h n i e ,  
a  o t e j  p o r z e  r o k u  z w y k l e  w y s y c h a  p o  o k .  20 
g o d z i n a c h ,  j e g o  w a r s t w a  n i e  m o ż e  b y ć  g r u b s z a  
n i ż  0,3 m m ! ) ,  " b i e r z e m y  d r o b n o z i a r n i s t y  p a p i e r  
ś c i e r n y  i  n i m  s z l i f u j e m y  c a ł ą  p o w i e r z c h n i ę .  G d y  
j u ż  j e s t  w y r ó w n a n a ,  u s u w a m y  p y ł  ( ś w i e t n i e  
r o b i  t o  o d k u r z a c z )  i m a l u j e m y  n a j p i e r w  f a r b ą  
o l e j n a  p o d k ł a d o w ą ,  p o t e m  f a r b ą  o l e j n ą ;  n a 
w i e r z c h n i o w ą ,  a  n a  k o ń c u  d l a  p o ł y s k u  — j e s z 
c z e  l a k i e r e m  o l e j n y m  d o  d r e w n a .

D o b r y  m a l a r z  n i g d y  n i e  n a k ł a d a  k i l k a  r a z y  
t e j  s a m e j  f a r b y  j e d n e j  n a  d r u g ą  bo  t o  n i e  j e s t  
e k o n o m i c z n e .  F a r b y  o l e j n e  s ą  s t o s u n k o w o  k o s z 
t o w n e ,  w i ę c  t r z e b a  p o d  s p ó d  u ż y w a ć  t a ń s z y c h ,  
a  n a  w i e r z c h ,  d l a  e f e k t u  k o s z t o w n i e j s z y c h .

T o t e ż  g d y  d r e w n o  w y m a g a  p a r o k r o t n e g o  m a 
l o w a n i a ,  z w y k l e  d a j e m y  f a r b ę  p o d k ł a d o w ą .  G d y  
i  t e j  f a r b y  c h c e m y  z a o s z c z ę d z i ć ,  b y  d r z e w o  n i e  
w c h ł o n ę ł o  j e j  n a d m i e r n i e ,  ( d r e w n o  s u r o w e )  s t o 
s u j e m y  t y l k o  p o k o s t o w a n i e  d r e w n a .  Z w y k l e  p o 
k o s t  m i e s z a m y  p ó ł  n a  p ó ł  z r o z c i e ń c z a l n i k i e m  
d o  w y r o b ó w  o l e j n y c h .  T a k i  p o k o s t  w s i ą k a  d u ż o  
ł a t w i e j  w  d r e w n o  n i ż  f a r b a  i s t a n o w i  d l a  n i e g o  
d o b r ą  i m p r e g n a c j ę .  D o p i e r o  p o t e m  n a k ł a d a m y  
c i e n i u t k ą  w a r s t w ę  f a r b y  o l e j n e j  p o d k ł a d o w e j .  A  
n a  n i ą ,  g d y  w y s c h n i e ,  m o ż e m y  j a k o  n a s t ę p n ą  
d a w a ć :  f a r b ę  o l e j n ą  n a w i e r z c h n i o w ą ,  e m a l i ę  
o l e j n ą  l u b  f a r b ę  s y n t e t y c z n ą  n a w i e r z c h n i o w ą  
a  n a  n i ą  e m a l i ę  s y n t e t y c z n ą  l u b  w r e s z c i e  — 
l a k i e r  o l e j n y  d o  d r e w n a ,  k t ó r y  d o d a  p o ł y s k u  
i p o w l e c z e  d r e w n o  j a k b y  b l o n k ą  o c h r o n n ą .

P o d c z a s  m a l o w a n i a  t r z e b a  b a r d z o  p r z e s t r z e g a ć ,  
a b y  k a ż d a  z  w a r s t w  f a r b y  b a r d z o  d o b r z e  w y 
s c h ł a .

N i e  m a l o w a ć  p o d c z a s  d e s z c z u  a n i  p o d c z a s  
s ł o ń c a .

D u ż e  p o w i e r z c h n i e  m a l u j e  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  
n a k ł a d a  s ię  f a r b ę  n a  ś r o d k u  p o w i e r z c h n i ,  p o t e m  
j ą  s i ę  r o z p r o w a d z a  z g ó r y  n a  d ó ł ,  p o t e m  w  p o 
p r z e k ,  z l e w a  n a  p r a w o  i z p o w r o t e m  i  w r e s z c i e  
z n o w u  z g ó r y  n a  d ó ł  i z  d o ł u  d o  g ó r y .  M a l u j e  
s i ę  z w y k l e  p ę d z l e m  t r z o n k o w y m ,  z w a n y m  t e ż  
s t y l o w y m  ł u b  f a s z a k i e m .  T a k i  p ę d z e l  d o  f a r b  
w o d n y c h ,  j a k  k l e j o w e ,  k r z e m o w e  i t p .  w y r a b i a 
n y  j e s t  z e  s z c z e c i n y  n i e b i e l o n e j .  A  p ę d z e l  
t r z o n k o w y  z e  s z c z e c i n y  b i e l o n e j  s ł u ż y  d o  m a 
l o w a n i a  f a r b a m i  o l e j n y m i  i d o  l a k i e r o w a n i a .  
M a l a r z e  w i e d z ą ,  ż e  z w y k l e  i m  t a k i  p ę d z e l  s t a r 
s z y ,  t y m  l e p s z y .  N i e  p o ż y c z a j ą  g o  c h ę t n i e .

M a l o w a ć  j a k  n a j c i e n i e j .  L e p i e j  k i l k a  r a z y ,  
a l e  c i e n i u t k a  w a r s t w ą .  J e ś l i  c h c e c f iy  s ię  p r z e 
k o n a ć ,  c z y  n i ę  n a ł o ż y l i ś m y  f a r b y  z b y t  d u ż o ,  
w y s t a r c z y  p o  ś w i e ż e j  w a r s t w i e  p o c i ą g n ą ć  p a l 
c e m .  G d y  o b o k  t e g o  ś l a d u  n i e  p o w s t a j ą  ż a d n e  
z g r u b i e n i a  i  f a ł d k i  f a r b y ,  t o  z n a c z y ,  ż e  n a ł o ż y 
l i ś m y  j e j  w a r s t w ę  p r a w i d ł o w o .  J e ś l i  t a k i e  z g r u 

b i e n i a  p o w s t a j ą ,  to  z n a c z y ,  że  m a l u j e m y  za  
g r u b o  i ż e  n a d m i a r  f a r b y  t r z e b a  z e b r a ć  p ę d z l e m .

K a ż d a  w a r s t w a  f a r b y  m u s i  s c b n ą ć  p r z e z  o k r e 
ś l o n y  c z a s ;  z w y k l e  o d  24 d o  48 g o d z i n .  P r a k t y 
c z n i e  b i o r ą c  w y s c h n i ę c i e  p o w ł o k i  f a r b y  b a d a  s ię  
w  t e n  s p o s ó b :  p o c i e r a  s i ę  f a r b ę  p a l c e m  l u b  d ł o 
n i ą .  J e ś l i  n i e  z o s t a j ą  ż a d n e  ś l a d y  — f a r b a  w y 
s c h ł a .  J e ś l i  j e d n a k  p o w ł o k a  s i ę  r w i e  l u b  p o w 
s t a j ą  z m a r s z c z k i  —  t o  z n a c z y ,  że  j e s z c z e  m u s i  
s c h n ą ć .

J e ś l i  p r ó c z  n a s  s ą  w  d o m u  j e s z c z e  i n n i  d o 
m o w n i c y  l u b  k r ę c ą  s ię  g o ś c i e  — k o n i e c z n i e  w y 
w i e s i ć  o s t r z e ż e n i e :  — , , ś w i e ż o  m a l o w a n e * ’!

D O R O T A

CO NA OBIAD?

 ̂1. Zupa w iśniowa z m akaronem . Schab 
J pieczony, kapusta  słodka, ziem niaki. Mle- 
. czko lub napój m leczny.
I  2. Zupa szczawiowa z ja jk iem . Pieczeń wo- 
> Iowa duszona, z iem niaki, mizeria. Kisiel 
j  porzeczkow y.
5 3. Zupa jarzynowa. Jaja w  Śmietanie, 
j  ziem niaki puree, sałata krucha. K oktail 
f  owocowy.
i  4. Zupa rybna z kluseczkam i. B udyń  z ha- 
f  libuta z ziem niakam i i sosem szczypiorko-

J w ym . Owoce.
5. Zupa owocowa z grzankam i. K otleciki

i  pożarskie lub z mieszanego m ięsa, w so- 
t  sie chrzanow ym  lub koperkow ym , kasza 
t  krakow ska , perłowa lub ryż.
1 6. Chłodnik. K alarepka nadziewana m ię-  
J sem. Z iem niaki. Deser z  czarnych jagód 
'  z cukrem  lub z poziom ek, 
f  7. .‘Zupa nic z  pianką. Kura w  galarecie z a 
,, m ajonezem  lub sosem cum berland. Sałatka  „ 
f  jarzynow o-ziem niaczana. Lody.



R OZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI

dzie jednakow y. Je s t rzeczą zrozum iałą, że 
dobry lub  zły (wieczny) los ciała będzie zale
żał od dobrego lub złego losu duszy. Nad gro
bem  zm arłego m odlim y się, by ten  los był jak  
najlepszy. M odlitwa ta  jest w yrazem  szczerej 
życzliwości i troski, jest przejaw em  praw dzi
w ej miłości bliźniego i tak  ją  należy oceniać. 
D ziękując za pozdrow ienia, pozdraw iam y 
w zajem nie.

Fani Janina Łukasiewicz z Krakowa
C ytow ana przez P an ią  opinia rzym skoka

tolickiej agencji prasow ej w USA pn. „K ath- 
p ress” na tem at w yniku ank iet czasopism 
„N ewsweek” i „US-News and W orld R eport” 
w ydaje się isto-tnie niepraw dopodobnie p rze
sadzona.

Dziękujem y i pozdraw iam y.

Fan J. Witnes z Katowic
Dziękujem y serdecznie za w nikliw e uwagi 

na tem at układu i treści naszego Tygodnika.
Ażeby stać się apostołem  praw dziw ej na

uki Jezusa C hrystusa, nie trzeba koniecznie 
znać tekstu  P ism a św., ponieważ najlepsze
i najskuteczniejsze apostolstw o chrześcijań
skie polega na dobrym , szlachetnym , uczci
wym  życiu, na w ykonyw aniu nakazu miłości 
bliźniego.

D uchow ieństw o polskokatolickie „uznaje” 
Pism o św. w ydane i kom entow ane przez 
Kościół Rzym skokatolicki czyli posługuje się 
nim  ta k  samo jak  . P ism em  św. w ydanym  
przez Tow arzystwo Biblijne. Kościół Polsko- 
katolicki na razie  n ie  w ydał w łasnego  o p ra
cowania Biblii, czego zresztą nie uw aża za 
konieczne.

U chw ała zgrom adzenia Apostołów ogłoszo
na w  Jerozolim ie ok. 50 roku co do „spoży
w ania k rw i” nie zaw iera bezwzględnego za
kazu, lecz stanow i jedynie radę d la  chrześci
jan  naw róconych z mozaizmu. W olno tak  
w nioskować zarówno n a  podstaw ie treści

uchw ały jak  i późniejszej p rak ty k i całego 
św iata chrześcijańskiego.

Pouczenie Ap. P aw ła w  liście do H eb ra j
czyków odnośnie istoty ofiary krw aw ej nie 
m a ch a rak te ru  zasady obow iązującej chrze
ścijan. S tanow i jedynie stw ierdzenie m ów ią
ce — że u w yznawców Mojżesza tak  się poj
m uje znaczenie (istotę) ofiary S tarego T esta
m entu. W Nowym Testam encie dokonała się 
jedna jedyna o fia ra  k rw aw a — śm ierć C hry
stusa na krzyżu. Poza nią jest już tylko bez
k rw aw a ofiara przypom inająca ofiarę C hry
stusa w  m yśl słów Jego przy ustanow ieniu 
Eucharystii wyrzeczonych: „To czyńcie na 
m oją pam iątkę”.

Co do nauki o aniołach „upadłych” zw ra
camy uwagę, że n ie  w ym yśliło jej chrześci
jaństw o. Zna ją  S tary  Testam ent. W Nowym 
T estam encie najw ięcej n a  ten  tem at piszą 
św . P io tr i św . Tadeusz.

D ziękując za pozdrow ienia, pozdraw iam y 
w zajem nie.

Fan Władysław Łyłyk z Wrocikowa
M odlitw a nad grobem : „W ieczny odpoczy

nek racz m u dać, P an ie” odnosi się do duszy 
a  nie do ciała. P rosim y Boga, by n ieśm ierte l
ną duszę zm arłego po trak tow ał łaskaw ie, by 
już nie zaznała więcej żadnej udręki zasm u
cającej dusze żyjących n a  ziemi. P rzed S ą
dem  O statecznym  dusza n ie musi „w staw ać”, 
zm artw ychw stanie jedynie ciało, do którego 
dusza wróci, a w tedy już los duszy i ciała bę-

P an i W. S.
A utor książki p t. „Oglądały oczy m oje”, ks. 

dr L eonard Sw iderski, nie u trzym uje z nam i 
żadnego kontak tu , w ięc trudno  nam  cokol
w iek o nim  powiedzieć, zwłaszcza, że nie 
wiem y, czy tego by sobie życzył. O m iejsce
i możliwość nabycia pierwszego tom u tej 
książki należy zapytać w ydaw nictw o tj. 
Ludow ą Spółdzielnię W ydawniczą, w W ar
szawie, ul. G rzybow ska. Pozdraw iam y.

Panowie Janusz Huszcza ze Świnoujścia, 
Stanisław Bryka z Koszalina oraz Kazimierz 
Wicher z Rzeszowa.

Co do możliwości studiów teologicznych w 
celu osiągnięcia godności kap łańskiej w  Koś
ciele Polskokatoliekim  inform ujem y, że n ie  
m am y w  tym  Kościele tzw . sem inarium  m a
łego (lub „niskiego”) u łatw iającego zdobycie 
w iedzy teologicznej bez ukończenia szkoły 
średniej. Istn ie je  natom iast wyższa teologicz
n a  uczelnia na praw ach państw ow ych (z bez
p ła tnym  domem studenta) zw ana urzędowo 
„C hrześcijańską A kadem ią Teologiczną”. Je j 
adres: W arszaw a — Chylice, ul. D ługa 43. 
K to pragnie tu ta j studiować, w inien złożyć 
podanie w Prezydium  R ady Kościoła Polsko- 
katolickiego, W arszawa, ul. W ilcza 31. Do po
dania należy dołączyć św iadectw o ukończe
n ia  szkoły średniej o raz szczegółowy życio
rys. Pozdraw iam y.
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K U P O N

Imię i nazwisko ---------------- ----- ---- ....

Zaprenumerowałem na kwartał ------------

Zwerbowałem •

Imię i nazwisko -----------------------------------

• + *

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
„RODZINA”

ogłoszą dla swych Czytelników
KONKURS NA PRENUMERATĘ

£ażdy ma szansę wygrać:
f  Rower (I nagroda)

#  Aparat fotograficzny (II nagrodo) 
#  Zegarek (III nagroda)

9  Komplet ksiqżek W.LR. (IV nagroda) 
oraz wiele innych cennych nagród. 

N A L E 2 Y  T Y L K O
z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  n a  IV k wa r t a * !  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na p o a zc ie  lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u 
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty naleiy w y s ł a ć  do  
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 61 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.

W y d » w e a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  . . O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  w a r s z a w a ,  Ul. W i l c z a  31. T e l .  28-97-84 ; 23-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p a e z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  1 D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  Ho- 
k o n y v  v  w p ł a t  D l  k o t l t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K b l p o r t a ź u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” . W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o 
w a n e  <3o 10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  Ć e r l a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z ł .  r o c z n i e  —  104 z ł .  
P r e t l t i m e r & t ę  h a  u g r i l i i c ę ,  k t ó r a  J « t  o  *0%  d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a  n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a j  u l .  W r o n i a  23, 
t ^ l .  Wni-no PKO N r  ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$ , 19.70 D M ,  23.40 N F ;  1,13.6 i) ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7£:
r ita A u s t r a l i i  2,10.5 Ł A .  JM  L E ) .  M n i n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n i c z e g o  . . O d r o d z e n i e ”  P K O  N r  
1-14-147290. N i e  z a m ó w i o n y c b  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  . P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  3/5. Z a m .  94 8 . T-32
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Na prawym brzegu Warty powstało nowe osiedle...

K O N I N

Są takie miasteczka, którym dopiero w 
czasach obecnych dopisało „szczęście”. Do 
nich bez wątpienia należy Konin, zawdzię
czający wszystko odkryciom bogatych złóż 
węgla brunatnego. Od 1956 roku miasto 
wkroezyło na nowe tory. Uruchomiona zosta
ła kopalnia odkrywkowa, wielka elektrow
nia opalana węglem brunatnym i brykietow- 
nia. Powstały warsztaty naprawcze sprzętu 
górniczego, a duże zapotrzebowanie na pracę 
w tym mało uprzemysłowionym rejonie Pol
ski spowodowało wybudowanie tu huty alu
minium. Wzrosło zaludnienie miasta, które w 
1945 roku liczyło 10.200 mieszkańców, a dziś 
posiada 20.000 mieszkańców.

Stare uliczki Konina Klasycystyczne kamieniczki w starym  
Koninie

Rozwój m iasta i napływ ludności stworzy
ły konieezność budowy domów mieszkalnych
i osiedli. Na prawym brzegu Warty powstały 
nowe piękne osiedla, kontrastujące z widocz
nym po drugiej stronie starym Koninem.

Oświata i kultura zajmują ważną pozy
cję w życiu tego miasta. Młodzież uczy się tu 
w 6 szkołach podstawowych, 4 zawodowych
i w  1 liceum ogólnokształcącym. Jest także 
Dom Kultury i muzeum. O dawnej historii 
Konina świadczy kilka zachowanych zabyt
ków. Klasyeystyczny ratusz i kamieniczki 
przy rynku z XIX wieku. Kamienny slup 
drogowy ustawiony za życia Piotra Wszebo- 
rowicza w 1151 roku wyznaczający drogę z 
Kalisza do Konina, a także tablica pamiątko
wa na moście, gdzie kiedyś stała obronna 
brama miejska.

(Jeb)


